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ludowcy w nowej szacie.
Sojusz ludowców z konserw atystam i jest 

już  faktem dokonanym i wszystkie naiwno-za- 
cietrzewione zaprzeczenia „K urjera  lwowiskia- 
go“ nie zmienią układu, którego głównym spraw  
cą jest p. Stępiński. Jakkolwiek pod względem 
etycznym  sojusz ten nie jest wcale bez zarzutu, 
jakkolw iek przy jego zaw arciu grały główną ro­
lą wzglądy osobiste i egoistyczne, — może on 
mieć następstw a poważne i dodatnie, o ile będzie 
spełniony lojalnie i uczciwie. 1 ‘rzedewszystkiem 
ludowcy wstąpić m uszą do Koła polsk., koń­
cząc nareszcie niefortunną secesję, k tóra była na 
rękę tylko naszym  największym wrogom, a 
włościanom najm niejszej korzyści nie przyno­
siła. Powtóre zakończy się gorsząca walka pro­
wadzona przez p Stapińskiego i jego organ prze 
ciwko duchowieństwu i „obszarnikom”, i usta­
nie sizkodliwa agitacya klasowa, oparta jedynie 
n a  budzeniu najniższych i najgorszych in stynk­
tów  wśród polskiego włościaństwa. Przyw róce­
n ie  harm onii i równowagi wśród ludu, uważam y 
ea tak  doniosłą narodową zdobycz, że w zam ian 
gotowi jesteśmy zapomnieć o przykrych antece­
dencjach przywódców grupy m ianującej się lu ­
dową. Pytanie tylko, czy wpływ p. Stapińskiego 
sięga tak daleko, aby włościan tak  długo b a ła ­
m uconych i podniecanych wirażu, naprowadzić 
n a  drogę uczciwej i rozważnej walki politycznej. 
Niewiadomo również, iczy żywioły 'radykalne 
przyczepione do ludowców, które stanowiły po­
m ost pomiędzy nimi, a  żydami i socyalistami, 
poddadzą się bez oporu komendzie p. S tapińskie­
go, i zm ienią kierunek swojej ag itac ji. Ale gdy­
by z tej strony nastąpiła, secesya,, gdyby t 0 le­
we skrzydło ciążące ku party i rewolucyjnej od­
padło i poszło tam  dokąd właściwie należy, był­
by to naw et jeszcze jeden zysk porozum ienia, 
gdyż dopiero wówczas stanowisko ludowców sta­
łoby się jasnem  \ zdecydowanem.

P. Stapiński zobowiązał się przeprowadzić, 
a może tylko niezwatczać, — kilku konserw aty­
wnych kandydatów. Obok tego, usiłuje zapetj nić 
'm andaty  kilku ludziom inteligentnym , a um iar­
kowanym, śwież.'un adherentom swego stronnic­
twa. N iem a w tern nic złego, gdyż w ten sposób 
zryw ają  ludowcy stanowczo z niekulturalnein i 
niedorzecznem hasłem  „chłopi w ybierajcie tylko 
ch łopa”.

O ile jednak pan. Stapiński ufny  w pomoc 
konserwatystów, rozdziela na  własną rękę wszy­
stk ie  -wiejskie m andaty, tfa jego pewność siebie 
staje  się śmieszną i szkodliwą. Nie widzim y bo­
g iem  najmniejszego powodu, diaczegoby posło­
wie centrowi mieli ustępować ze swoich okręgów 
na rzecz ludowców- lub konserwatystów, kiedy 
nie u trac ili zaufania ludu, a  prócz tego S p r e ­
zentują wybitny odcień poltyczny i m ^ją wła- 
8ny jasno określony program . Sojusz ludóweow 
z konserwatystam i, jeżeli m a mieć jakąś wartese 
ogólną, powinien położyć koniec walkom rozdzie­
rającym  duszę naszego włościanina. Gdyby zaś 
by ł skierowany przeciwko centrum , godziłby 
w aśnie w najlepsze i najbardziej 'oświecone 
w arstw y ludu. Pow stałaby znowu walka niebez­
pieczni i depraw ująca włościan, któraby ty lko

odsunęła tak nożadaną chwilę całkowitego uspo­
łecznienia ludu.

Zresztą p. Stapiński, rozdając jm andaty, 
sprzedaje skórę z żywego niedźwiedzia i wybory 
zgotują jem u i jego protektorom  niejedną nie­
spodziankę. Ryeh.ty się pj-ykem* ą,. _
inagogii chopskiej, że posiew zawiści i nieufnoś­
ci, który tak długo i tak  obficie rozrzucał, wy­
daje gorzkie i tru jące  owoce, które sam  będzie 
m usiał spożywać . . .

Z iydowstjicgo.-
Nadchodzące wybory sejmowe 'najdą ży­

dów pod bronią, przygotowanych na wszystkie 
ewentualności, to znaczy na wszystkie możli­
we kombinacje i kompromisy.

„Wschód" sjonistyczny uderza w polemi- 
czno wojownicze fanfary.

„Za niespełna dwa miesiące, — czytamy 
tam," ludność pod hasłem reformy wyborczej 
przystąpi do wyboru przedstawicieli swoich do 
Sejmu. Rada narodowa, w której rej wodzą 
wszechpolacy (!) wydała pierwszą w tej mie­
rze enuncjację, a służąca wszechpolakom „kra­
jowa organizacja żydowska" niewątpliwie ode­
zwie się wnet za nią, „jak za panią-m atką".

„i oto znowu w szranki bojowe wstąpi or­
ganizacji naroduwo-żydowska, pełna poczucia 
obowiązków i odpowiedzialności i pewna zwy­
cięstwa".

„I rozpocznie się niebawem jarm ark wy­
borczy i na targu znaleść będzie można wszy­
stkie towary wyboreze: koncesję i mamonę i 
zastawione stoły — tylko nie zasady."

I oto my jedyni len grunt lichy spróbuje­
my znowu zasiać ziarnem zasad i programu. 
Nie mamy —- co prawda — zaufania do ist­
niejącej ordynacji, ale zaufanie mamy do in­
teligencji naszej i naszego mieszczaństwa, i 
wierzymy, że nie pójdzie na lep ni syrenim 
głosom ni brzęczącym argumentom, jaki roz­
toczą wnet po miastach i Izbach handlowych 
Lowensteiny i Horowitza i ich satelici lwow­
scy i prowincjonalni."

I oto my jako anioły stróże strzedz b ę­
dziemy czystości duszy żydowskiej i rozwie­
wać do ostatka tumany nieświadomości, j»k; 
mi mistrze korupcji zaciemnić zechcą ” .jaw­
nie umysły żydowskie".

Sjoniści jako aniołowie stróże, to dość 
zuchwała metafora... Ciekawa również ta „czy­
stość" duszy żydowskiej, od której tyle b ru ­
du moralnego i materjalnego mamy w Galicji 
i Polsce. Ale sjonistyczna „czystość- jest wi­
docznie specyficzna i dla oka chrześcijańskie­
go- niedostrzegalna...

Groźnie również przemawia „W schód" do 
tak zwanych asymilatorów.

„Obywatele żydowscy udowodnią, że sa­
ma żądza mandatów nie wystarcza więcej dla 
ich osiągnięcia. — Paralitycy polityczn* w „Ko­
le polskiem", broniąc praw i interesów żydo­
wskich, oniemieli całkowicie, winni też niemo 
ustąpić z widowni, a gdy alfą i omegą ich po­
lityki są wybory, v, ięc na w yborach" skończy 
się niezawodnie ich polityka i w niwecz się o- 
brócą ich tęskne nadzieje".

Przykrem będzie niezawodnie p Lówen- 
steinowi miano paralityka. On, który jako „pię- 
knyN urkatt,szerzyłtakiezniszczenia wśród dzie­
wic jerozolimskich. Ale sjoniści nawet tych za­
sług me uszanowali, i oto najwaleczniejszy ży­
dowski filar Koła polskiego i unii demokraty- 
czuej został dla nich... paralitykiem...

Kiedy mowa o unii, trzeba dodać, że 
„Wschód" jak to przewidywaliśmy, nie jest za­
dowolony ze słynnoj odezwy gdzie to dr. Ló- 
wenstein i dr. Kolischer zaprzysięgli, ż e b ę d a  
bronić... etyki chrześcijańskiej.

„Zjednoczona demokracja, pisze organ sy- 
onistów, dowiodła, żeśmy jeszcze zbyt naiwni, 
skoro jakie, ś myśli głębszej, lub choćby myśli 
nowej po niej się spodziewamy, bo ona nicze­
go się jeszcze nie nauczyła.

Bo oto w miejsce owych akcyj ekono­
micznych, których zapowiedzi spodziewać się 
mieliśmy prawo, rzuciły stronnictwa dem okra­
tyczne ludności żydowskiej, jakby ochłap, pa­
rę ładnych i starannie wystylizowanych fraze­
sów o „szczytnych tradycjach historji polskiej” , 
któremi się demokracje w stosunku do Żydów 
kierować zamierza. W  miejsce owych reform 
społecznych pisze „Unia demokratyczna” w o- 
dezwie przedwyborczej, jakby na urągowisko, 
że demokracja „dążyć będzie w swej pracy 
politycznej, aby równouprawnienie Żydów nie 
było tylko hasłem p r z e d w y b o r c z e m . "

Takiego jawnego policzka, takiego bru tal­
nego lekceważenia nie objawiły nigdy wobec 
ludności żydowskiej żadne polskie stronnic­
twa, zwące się „demokratycznemi”.

Nie przypuszczali chyba autorowie odez­
wy, że ich głęboki ukłon przed żydam: będzie 
przyjęty przez żydów jako... policzek.

Ale „W schód” [ jest głównie oburzony 
przypuszczeniem, że dem okraci uważają syo- 
nizm za objaw przejściowy i rzuca z tego po­
wodu takie groźby:

„Jeśli dem okracja polska a z nią i więk­
szość społeczeństwa, nie miała odwagi wyjść 
7. dotychczasowego „status quo an te” , niechaj- 
źe się później nie dziwi, że masy żydowskie 
odmówią jej swego poparcia. Niechaj, gdy lud 
ność żydowska przy wyborach sejmowych 
znowu jasno i niezbicie zamanifestuje swe u- 
świadomienie narodowe, dzienniki przeróżne 
nie wypisują żalów i jerem iad i niechaj nie za- 
wudzą, „że ludność żydowska stała się opozy­
cyjną, objawia dąźnościseparatystyczne i głosu­
je na kandydatów antynarodowych”. Niechaj- 
że później p. Dr Dubanowicz, gdy będzie pi­
sał nową broszurę o „stanowisku ludności ży­
dowskiej wobec wyborów do sejmu” się nie 
dziwi, że „hasło nakazujące Żydom głosować 
na Żydów znajdzie zastosowanie jak najszer­
s z e 1. Bo będzie to głośny protest przeciw 
świadomemu ignorowaniu ludności żydowskiej 
i jej potrzeb, będzie to żywa manifestacja lek­
ceważonego przez tubylców, a żywo bijącego 
tętna narodowego Żydów

My zaś z naszej strony dołożymy wszel­
kich starań, by owa manifestacja godnie wy­
padła. Najbliższe wyijory sejmowe okażą, 
czy nawet owa nieszczera wiara domokracyi 
polskiej w przejścjowość syonizmu ma jakieś 
minimalne choćby podstawy. My o wynik jes­
teśm y spokojni”.

„W schód” grozi, że żydzi głosować bedą,
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na żydów, ale z przedziwną dyskrecją nie do­
dają, że będą głosować także na Rusinów... a 
to należało przedewszystkiem dodać. Tylko 
m ądry „Wschód*' zapommał, że głosowanie do 
sejm u jest jawnem, i tam już nie można prze- 
prewadzić szachrajskich kombinacyj pod osło­
ną (zamkniętej) kartki wyborczej.

Drugi organ żydowski „Jedność'1 zadowal- 
nia się jedynie przedrukowaniem ustępu o ży­
dach z odezwy demokratycznej, — me obja­
wia jednak z tego powodu żadnegu entuzjaz­
mu. Tak więc demokraci nie dogodzili ani 
syonistom, ani asymilatorom, — a tak chcieli 
nie drażnić jednych a pozyskać drugich... ale 
Żydzi są nienasyceni.

|ofcakritric?łrt* ftrtlmri prznl Jądtm.
Petersburg, 17 Stycznia.

W czorajsze posiedzenie rozpraw’y sądowej 
o poddanie Portu Artura poświęcone było w 
dalszym ciągu wyjaśnieniu ważDego pyUnia, 
czy twierdza, posiadała dość amunicji, jak twier­
dził w swem sprawozdaniu jen. Biełyj, czy też 
przeciwnie dał się uczuwać brak nabojów, o 
czem donosił Stessel w pamiętnym telegramie 
do cara i co stwierdzili na rozprawie liczni ko­
mendanci poszczególnych fortów.

Gdy obrońcy starają się przekonać pro­
kuratora i sąd, że obliczenia jen. Bieławo są 
mylne, podnosi się z miejsca ten jenerał i, nie 
pytany, powiada: „obrońcy tu starają się do­
wieść, że moje sprawozdanio nie ma żadnych 
podstaw poważnych, że go pisałem, nie opie­
rając się na dokumentach. Uważam za swój 
obowiązek protestować przeciw temu".

Oświadczenie jen. Bieławo, które nie da­
łoby się pomyśleć w sądzie ogólnym, gdzie 
świadek nie pytany, nie ma prawa mieszać się 
do procesu, zostało wysłucha ne z uwagą i wy­
warło ten skutek, że sąd zaniechał dalszego 
sprawdzania cyfr, zawartych w sprawozdaniu 
jen. Bieławo.

Tu wstaje jen. Stessel i oświadczaa gło­
sem donośnym, lecz nieco chrypiącym: Było 
to tak: gdy Japończycy zdobyli fort Nr< 3, ka­
załem jen. Biełomu bombardować go, nie ża­
łując nabojów, kazałem zasypać fort naszymi

16) Jerzy (Ymet.

Ostatnio miłość.
Było to widmo umarłej młodości, stające 

przed nią groźne, złowrogie, zwiastujące sm u­
tki, cierpienia, prorokujące opuszczenie i ża 
łobę. Łzy z oczu upadły na polerowaną, lśnią­
cą powierzchnię i zatarły jej obraz.

W tedy spostrzegła, że pokojówka przyglą­
da się jej ze strapioną miną. W spojrzeniu jej 
wyczytała litość, zdjął ją wstyd, że ją żałuje 
ta kobieta, o której przecież wiedziała, że ją 
kocha; gwałtownie odozwała się do niej:

— Co tu chcesz? odejdź!
Służąca była posłuszną, a hrabina żałując 

zaraz tej szorstkości, podchwyciła ze smutnym 
uśm iechem :

— Jestem cierpiąca moja kochana, zos­
taw mnie sama, gdy mi będziesz potrzebna, 
zawołam cię.

Zostawszy sama, wstała i usiadła na fo­
telu, przy kominku i zamyśliła się głęboko; 
szukała sposobu wyjścia z tej wątpliwości, 
która ją tak dręczyła; po chwili poszła do 
biurka, wzięła papier i nakreśliła szybko te 
kilka wierszy:

„Drogi przyjacielu! Potrzebuję koniecznie 
widzieć się z tobą, odwiedź mnie po śniada­
niu. * Mina."

Kopertę zaadresowała: „Do margrabiego 
de Villenoisy“ i zadzwoniła.

Ukazała się pokojówka.
— Kaź to zanieść natychmiast, a potem 

przyjdź mnie uczesać.
To uczyniwszy, uczuła się spokojniejszą i 

spodziewała, się być dość silną, dla pokonania 
trudności. Przedewszystkiem unikała widzenia 
się z rana z mężem. Przypadek przysłużył się 
jej, Armand wyszedł, zapowiadając, że nie po­
wróci na śniadanie.

granatami. Na to odpowiedział mi jen. Biełyj, 
który twierdzi dziś, że w Porcie Artura było 
200.000 nabojów’ armatnich, że strzelać nie 
ma czem i mego rozkazu nie spełnił. Dzie­
siątki, ba, setki świadków zeznałoby, gdyby sąd 
zechciał uwrzględnić moją prośbę i wezwać ich 
do tej roli, że baterje nie miały nabojów. Cóż 
z tego, że dziś udowoduiąją tu dokumentami, 
że nabojf były, ale cyfry, na jakie powołuje 
s ę  jen. Biełyj, dotyczą artylerji morskiej, a ta 
była pod komendą admirałów i ja nie miałem 
prawra wtrącać się (!) do niej. Pod wrażeniem 
więc oświadczenia jen. Bieławo wysłałem mój 
telegram. O tem, że m arynarka ma naboje, 
dowiedziałem się na radzie wrojennej wieczo­
rem  dn. 29 grudnia, to jest już po w ysłaniu 
telegramu. O tem. że admirałowie wysłali 
mój telegram nie 29, lecz 30 nie wiedziałem.

Tu zaznaczyć wypada właściwość szcze­
gólną sądu wojennego. W sądzie ogólnym 
oskarżony ma prawo odpowiadać, lob nie od­
powiadać na zadawane mu pytania i sąd za­
zwyczaj nie przypisuje wielkiej wagi do zez­
nań oskarżonych, woląc badać świadków, roz­
patrywać dokumenty. Sąd wojenny przeciw’- 
nie widocznie, uwmża zeznania oskarżonych 
za nader poważny materjał. Jen. W odan in­
daguje podsądnych nader surowm, chwyta za 
słowa, zmusza do odpowiedzi na pytania, na 
które oskarżeni czy nie chcą, czy nie mogą 
odpowiadać, powtarza wciąż uporczywie jed ­
no jakieś pytanie, jak naprzykład: „co pan na­
zywasz brakiem nabojów1'? Ten tposób inda­
gacji mięsza i drażni oskarżonych, którzy za­
czynają się denerwować i mówić głosem pod­
niesionym. Nie dotyczy to zresztą jen. Smir- 
nowa, który wciąż mówi ze spokojem i wiel­
ką godnoścą. Natomiast jen. Stoessel widocz­
nie irytuje się. Wówczas krzyczy prawie i 
głos mu chrypnie wtedy jeszcze bardziej.

Z kolei jen. W odan bierze się do badania 
jen. Reissa i każe mu rozpowiedzieć historję 
podpisania kapitulacji. Jen. Reiss tak opisuje 
ten wypadek historyczny: „Kiedyśmy przyje­
chali do fanzy, gdzie na nas czekali przedsta­
wiciele japońscyr ci ostatni wręczyli nam spi­
sane na arkuszu warunki kapitulacji, dając nam 
50 m inut na spisanie kontr-projektu, zapowie­
dziawszy zaraz m. że. gdybyśmy nie zdążyli 
spisać naszych warunków, nie będą przestrze­
gać warunku co do 50 minut zbyt ostro. Oka-

Hrabina mogła więc uspokoić się wśród 
sam otności i powoli usunąć ślady cierpienia, 
wypiętnowane na jej twarzy. O godzinie pier­
wszej przyjechał margrabia de Yillenoisy. Na­
zbyt dobrze znał stary dyplomata panią de 
Fontenay, ażeby miał potrzebować przedwstę­
pnych objaśnień. Pierwszy rzut oka dał mu o- 
cenić poważny stan położenia i nie tracąc 
czasu na żadne ogólniki, rzekł:

— Co ci jest, droga moja. przyjaciółko?
W obec potrzeby wyznania cierpień, od­

krycia nieszczęścia, oskarżenia o podejrzywa- 
ną zdradę, hrabina cofnęła się. Zdawało się 
jej, że pierwsze słowo, które wymówi, uczyni 
katastrofę nieuniknioną. Miała ochotę milczeć 
zaaiKnąć się w samej sobie i wszystko osło­
nić w sposób upadlający, byleby napawać się 
jeszcze tak milą obłudą tego, którego kocha­
ła. Krótko jednak trwało \ ahunie; krew ude- 
rzvła jej do głowy i szkarłatem oblała twarz, 
oczy się jej zaiskrzyły i głosem drżącym wy­
rzekła :

— Mam okropne podejrzenie, że miłość 
moja stracona, że mąż mnie porzuca i zdra­
dza.

J jednym tchem  opowiedziała swemu przy­
jacielowi dziwne wyjście Armanda, kiedy go­
ście już się zbierali, znalezienie telegramu, 
wzywającego go tak rozkazująco, jego gorącz­
kowy powrót, pomieszanie przez pewien czas 
\v ciągu przedstawienia, potem jego spokój, 
gdy go pośrednio wvpvtywała, odpowiedzi je­
go czułe, zaprzeczenia tkliwe, a w tem wszy- 
stkiem kłamstwo, fałsz, bo była pswna, że ko­
cha inną kobietę i nieszczęście jej było nie­
wątpliwe.

Długo narzekała, żaliła się, rozpaczała, 
odwołując się do margrabiego o pomoc., po­
budzając go do oburzenia, pragnąc ażeby i 
on podzielał jej gniew.

A on niewzruszony, wysłuchał jej, nie o- 
tworzywszy ust, nie okazawszy ani zdziwienia

zało się przecie, że 51 minut wystarczyło aż. 
nadto na przetłumaczenie warunków japoń­
skich i ułożenie kontr-projektu. W naszym 
elaboracie postawiliśmy jako piorwszy w aru­
nek: garnizon opuści fortecę z br«nią w ręku 
i armatami, i będą mu oddane honery wojsko­
we. Porobiwszy ustępstwa co do dalszych 
punktów, przedstawiciele japońscy oświadczy­
li, że otrzymali z Tokio instrukcje kategorycz­
ne i że garnizon musi pójść do niewoli. Wo­
bec tego pozostaw-ało jedno z dwojga: albo 
zgodzić się, albo zerwać pertraktacje. Tego 
ostatniego zrobić nie mogłem wobec wyraźnej 
instrukcji, jaką otrzymałem. Instrukcja zas 
opiewała, że jeżeli japończycy nie zgodzą się 
na wypuszczenie garnizonu z bronią, zgodzić 
się na mniej korzystne warunki, byleby nie 
były hańbiące. Jakie warunki kapitulacji na­
zywają się hańbiącemi, odpowiedzieć doś ć trud­
no. Ustawa wojenna nie daje wskazówek w 
tym względzie. Historja mówi, że naprzykład 
kapitulacja Plewny, zawarta na daleko gor­
szych warunkach, niż kapitulacja Portu Artu­
ra, nie była nigdy uważana za hańbiącą. Po­
nieważ japończycy uznali za możliwe pozwolić 
aby oficerowie nie szli do niewoli, dowodzi 
uznawania przez nich męztwa oblężonych'? :

Przewodniczący zabrał się znów do jen 
Stessla, któremu zadał po kilkakroć pytanie:

- Co pan nazywasz niehonorowem pod­
daniem się?

Pytanie wytrąca ostatecznie Stessla z ró­
wnowagi. Nakomec po dwugodzinej indagacji 
oskarżonych, sąd  przechodzi do dalszego ba­
dania świadków. Do sali wchodzi jen. Nikitin 
naczelnik artylorji, broniącej Portu Artura i 
oświadcza kategorycznie, że miał wszystkiego 
po 10 nabojów najwyżej na armatę, a "właści­
wie może nawet mniej. Żołnierze przyjęli wieść 
o poddaniu fortecy z rezygnacją, oficerowie 
nieco oburzyli się. Jenerał szedł ze swymi żoł­
nierzami do niewob i twierdzi stanowczo^ że 
cała droga usiana była ciałami ludzi, którzy 
nie mogli iść dalej i padali lub kładli się na 
ziemię. W ogóle z 700 ludzi pozost«jącycn pod 
kom endą jenerała, 120 nie mogło chodzić o 
własnvch siłach. 300 było chorych i 300, cnoć 
zdrowych niby to, upadało ze znużenia.

Następnie kap. Anojew stwierdza, iż z po­
wierzonego m u oddziału artylerji pod koniec 
oblężenia jeden tylko żołnierz pozostał, przy

ani rozpaczy. Gdy wybuchała gniewem, on z 
przymkniętymi oczyma rozmyślał, kiedy zaś 
hrabina przerwała zarzuty oskarżenia, kiedy 
umilkła, znużona tem wyznaniem, dyplomata 
podniósł siwą głowę, zmrużył żywe oczki i u- 
jął położenie w tych prostych wyrazach:

— Więc czego pani chcesz?
Na to pytanie pani de Fontenay zmieniła 

się na twarzy zbladła i drżącym głosem rze­
kła :

— Ghcę poznać prawdę, pewną być tego. 
co podejrzywam, dowiedzieć się, kto jest ta 
kobieta, gdzie mieszka, wreszcie odkąd zna ją 
mój mąż,

— A potem?
— Jakto po tem ..
— Tak, co potem, kiedy się pani upew­

nisz, że jesteś zdradzaną, co pani wtenczas 
uczynisz ?

Hrabina spojrzała na starego przyjaciela z 
miną przerażoną. W jednej chwili ujrzała na­
stępstwa tego położenia, w jakie się zapusz­
czała. Dotychczasowe wnioski, jakie wypro­
wadzała z niewiary Armanda, były tylko po 
prostu urojeniem. Czy należy wyciągnąć z te­
go i następstwa materjalne? Pytanie było po­
stawione jasno, a rozwiązanie wydało się jej 
tak chydnem , że nie śmiała już odpowiedzieć. 
Margrabia podjął łagodnie:

— Nie przypuszczam, ażebyś pani gotowa 
była przedsięwziąść poszukiwania, nie chcąc 
iść aż do końca, w razie gdyby one potwier­
dziły obawy pani. Przed rozpoczęciem jakiej- 
bądź kampanii, zawsze trzeba sobie zdać spra­
wę z wszelkich możebnych rezultatów. Jeżeli 
istotnie jak to pani oświadczyła przed chwilą, 
mąż panią oszukuje i zdradza, co pani uczy­
nisz?

Hrabina znowu milczała, zgnębiona grozą 
postanowienia, jakie miała powziąść. Wtedy 
margrabia m ćw ddaiej:

(CSąg dalsay nastąpi.)
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życiu. Miał on w obfitości pociski 37-milime- 
trowe do dział, lecz strzały przy pomocy ty ch 
pocisków były nieszkodliwe, a w każdym razie 
nie przewyższały zwykłych strzałów z broni 
ręcznej. Świadek sztabskapitan Sołomonow ze­
znaje, że już od sierpnia brakowało pocisków 
armatnich. Strzały z dział 37 milimetr, były 
•ełkowicie bezskuteczne.

Ns tych i jeszcze '. ilku innych zeznaniach 
rzucających światło na ostatnie dni fortecy, 
kończy się 21 dzień procesu.

Śledztwo potrwa prawdopodobnie jeszcze 
ze trzy dni, poczt m zaczną się mowy proku­
ratora i obrońców.

Itada miasta.
DYSKUSYA BUDŻETOWA.

W czoraj rozpoczęła R ada m. KraJrowa dys 
fcueyę nad budżetem za rok 1908. Pierw sze to  po­
siedzenie zapełniły głównie mowy prof. Ulanów- 
A iego i p. Dajseyńskiego, którzy silni e zwalczali 
połilykę m iejską obecnej większości demokraty- 
•mnej, pierwszy ze stanow iska ekonomicznego, 
ł ru g i ze dtannwiska politycznego. Obaj oponenci 
dali w swych mowach szeroko podmalowany o- 
•rajz wszystkich ciem nych stron gospodarki 
m iejskiej, zarzucając jej fantazyjność z jednej, 
* niedbałość o ekonomiczne interesy ludności z 
drugiej strony. W iceprezydent Szarski i p. R a­
taI ( i )  Landau bronili władze miejskie przed 
.■arze tern, jakoby w spraw ie drożyzny nic nie 
dzlnlłałyl P. Landau ^awy^okow^ł,, żp tylkp 
parlam ent może tu  coś pomódz i radził p. Da- 
•ryńskiem u, by postarał się o podobne demon 
•tracye przeci wrządowe, jak  w  28 listopada r  
1905 za reform ą wyborczą. P. Daszyński obiecał 
rzeczywiście przyprowadzić „krocie tysięcy" 
d e  . . . przed m agistrat krakowski.

Przebieg posiedzenia by ł następujący: 
Sekretarz prezydyalny odczytał podanie 

ffzyka m iejskiego d ra  W ilkosza do Rady o prze­
niesienie go w stan  spoczynku i zaopatrzenie e- 
• e ry tu r ą .  Pism© to odstąpiono odnośnej sekcyi.

Prof. U lanowski zażądawszy głosu w spra­
wie form alnej tw ierdził, że s ta tu t miejski został 
naruszony przez prezydenta. Rachunki bowiem 
m iejskie t o k u  1906, które powinny być zełaftwio-

10) J a n  O k w ie t k o .

PRZED BURZA
W  >góle Zygmunt lubił, aby ceniono jego 

konwsersai yę. Teraz chociaż pierwszy raz 
przemiawiał do zupełnie mu dotychczas nie­
znanej panienki, starał się błysnąć odrazu i 
zużywał c łą swą umiejętność, aby olśnić, po­
dobać się, aby wyc.ągnąć na słówka. Jedno­
cześnie przyglądał się ciekawie chwalonej 
przez matkę piękności i zaczął się zgadzać z 
•tartem  jakoby zdaniem, kiedy, rzuciwszy o- 
czami na Maję, dostrzegł, że nowa jego towa­
rzyszka nie może się równać z kuzynką. Po­
czuł się, niewiadomo dlaczego, skrępowanym 
tem, że siedzi koło niej, a nawiązana rozmo­
wa straciła dla niego wszelki powab tem bar- 
dziej, że zbliżała się prędzej do monologu, za­
gadnięta bowiem zbywała Zygmunta półsłów­
kami i sterotypowym uśmiechem, o którym 
nie potrafiłby powiedzieć, czy oznacza zaże­
nowanie, czy ironję, czy zwykłą poprostu bez- 
nyślność.

— Ma twarz trochę skrzywioną, — zau ­
ważył w duchu i grośno zaczął mówić o sztu­
ce i o świeżo widzianych nu wystawie obra­
zach Ostrorożanka słuchała w milczeniu, przy­
ciśnięta jednak do m uru przez bardziej ściśle 
wymagające dokładnej odpowiedzi pytania Zy­
gmunta, przyznała wreszcie, że jej sztuka nie 
interesuje i że się na malarstwie nie zna; lite­
ratura była również jej obcą z powodu nakła­
danej przez matkę cenzury. O sprawach spo­

ne przez Radę według s ta tu tu  do 15 sierpnia  r. 
1907, jeszcze dotąd mimo in te rp e lac ji mówcy 
nie zostały Radzie przedłożone. Nadto spraw o­
zdanie budżetowe nie zostało w statu tow rm  ter­
minie, tj. na  dwa tygodnie przed posiedzeniem 
R ady radcom  doręczono. Dlatego mówca zgłosił 
wniosek nagły o odroczenie posiedzenia budżeto­
wego. W reszcie in terpelu je  mówca prezydenta 
w spraw ie niepoweływania zastępców w miejsce 
trzech zm arłych radców miejskich.

Prezydent dr. Leo przeczy, jakoby s ta tu t na­
ruszono. P rezydent widzi w interpelacyi prof. 
Ulanowskiegn tylko m anew r polityczny, nie uza­
sadniony rzeczowymi względami. Prof. Ulanow­
ski powinien się zwrócić w sprawie sprawozdań 
obrachunkow ych do przewodniczącego jsekcyi 
skarbowej, a nie do prezydenta, który ingerencyi 
W spraw ach należących do sekcyi nie posiada. 
Taki jest zwyczaj parlam entarny we wszystkich 
ciałach reprezentacyjnych, że prjezydent i za 
działalność kemisyi nie odpowiada. Co się tyczy 
późnego zdaniem prof. Ulanowskiego, wyłożenia 
budżetu to prezydent sądzi, że prof. Ulanowski 
um ie odróżnić budżet od spraw ozdania referen ta  
komisy i o budżecie.

Ttrm jm  dwutygodniowy odnosi) (się 
tylko do budżetu i ten jest według sta tu tu  prze­
strzegany, spraw ozdanie zaś referen ta o budże­
cie nie m usi na k ilka dni być przed posiedzeniem 
R ady rozdane radzcom miejskim. Prezydent wy­
jaśn ia  następnie poruszoną kwestyę powołania 
zastępców w miejsce trzech zmarłych radców 
miejskich Spraw a ta  m usi przejść przez cały 
tok sekcyi. Prof. Ulanowski więc nie powinien 
się niepotrzebnie niecierpliwić. Prezydent przy­
rzeka, że już n a  pierwszem lutowem posiedze­
niu przedłoży w tej spraw ie odnośne wnioski.

Po ostrej replice p. Ulanowskiego nagłość 
wniosku i sam  wniosek o odroczenie posiedzenia 
znaczną większością odrzucono, poczem R ada 
przystąpiła do dyskusyi budżetowej.

Prof. dr. Ulanowski zastrzega się, jakoby 
stanowisko jego wobec polityki m iejskiej wypły 
wało z różnicy przekonań politycznych między 
nim  a  obecną większością. Mówca zwalczał gospo 
darkę miejską jeszcze wtedy, gdy obecne prezy- 
dyum  Rady należało do konserwatystów. Opozy- 
cya „klubu radzieckiego" zwróciła się również 
początkowo przeciw konserwatystom , n im  ci 
przeszli pod znaki demokratów. Budżet i gospo­

łecznych sądu n 6 miała, a sportów nie upra­
wiała wcale, bo, jak wytłumaczyła Zygmunto­
wi, mama się obawiała dla niej zbytniego 
zmęczenia.

Zygmunt, wyczerpawszy cały zasób poz­
bieranych naprędce tem atów starał się 
jeszcze wpaść w pogardzany zwykle 
przez siebie ton zwykłych żarcików 
i przekomarzań, półsłówek i półplotek, 
dzięki któremu dawniej zyskał był przydomek 
„wściekłego pieska" a którego teraz używał 
rzadko, bo nie miał werwy i, jak tłómaczyl 
zdziwionym tą zmianą, — przeszedł na wyż­
sze stopnie umysłowego rozwoju. Ostatnia ta 
próba miała równie małe powodzenie, jak i 
poprzednie, i, kiedy nieszczęśliwy kontredans 
S'ę skończył, Zygmunt skłonił się przed tań- 
cerką z wrażeniem prawdziwej nlgi.

Po chwili już rozmawiał z Mają.
— Dobrześ się bawił Zygmuncie? — pyta­

ła go z ciekawością.
— Znakomicie, — odpaił bez przekonania 

i pytał czy i ona znajduje, że Ostrożanka jest 
pięknością

— Nie mogę sądzić, — mówiła M jr ja, —nie 
jestem mężczyzną. Gdybym ci powiedziała, że 
nie znajduję w niej nic nadzwyczajnego mógł­
byś mię posądzić o zazdrość. Zresztą, na co 
jej piękność. Wszakże to jedoa zposażniejszych 
w tym roku. — Mówiąc to skrzywiła się zna­
cząco, sama Dowiem, mając liczne rodzeństwo, 
nie mogła liczyć na wielkie wyposażenie.

Zygmunt )wi się wydało, że Maja trochę 
się na niego dąsa, ale trwało to krótko, a po­
tem, roztańczywszy się już na dobre, nie za­

darkę m. ocenia mówca feńWsze ze stanowiska 
ściśle ekonomicznego.

Sprawozdanie budżetowi 'j -̂st zbyt późno 
przed posiedzeniem przedstawione i bez zam ­
knięć rachunkowych za la ta  poprzednie, mówca 
nie wierzy więc cyfrom do niego wstawionym. 
Nie może również przyłączyć się do pochwał dla 
gospodarki m ie jsk i^  dlatego, \że poszczególne 
zakłady, jak  gazownia, elektrownia, targowica 
przynoszą zyski, są one bowiem koniecznymi w 
technicznie dobrze adm inistrow anych przedsię­
biorstwach. Atoli zarząd miejski nie może się 
pochlubić podobnym i sukcesami. Mówca kryty­
cznie rozbiera sprawę nieudałej konwersyi d łu ­
gów m iejskich z roku 1907 i zamierzoną n a  b ie­
żący rok częściową emisyę pożyczki, k tóra udać 
się przy obecnym zastoju finansowym  nie może, 
sprawę Wielkiego Krakowa, niemożliwą do po­
myślnego załatw ienia wobec potrzeby ogro­
mnych kosztów, wreszcie spraw ę gruntów, pofor 
tyfikacyjnycłi. Je s t to gospodarska fan tazyjna, 
wyborcza, obliczona na zjednanie popularności, 
ale pozbawiona podstaw finansowych. Stąd, u- 
chwalony „W ielki Kraków" i zakupione g ru n ­
ta poforiyfikacyjne pozostaną na  papierze tylko, 
a nie przyniosą dochodów m iastu. Mówca podno­
si nadto szereg drobnych lekceważonych przez 
prezydyum  spraw . I  tak  omawia spraw ę zapisu 
śp. Pruczyńskiego i wniesienie protestu przeciw 
uchw aleniu prezydentowi mieszkania.

Na ten protest dotąd R ada nie m a  
odpowiedzi. W  budżet nie wciąga się wartości 
czynszowej m ieszkania prezydenta, powozów i 
koni Nie pouaje się też wyszczególnienia w y­
datków z lo  tysięcy uchwalanych przez Radę na  
dorożki Mówca uznaje inieyatyw ę i przedsię­
biorczość prezodenta. nie może jednak uznać e- 
konoi.licznej u ar'ości obecnej polityki miejskiej.

R. ni Daszyński oświadcza, że przem aw ia 
jako reprezentant mas 'ludowych odsuniętych' 
od wpływu na rządy miejskie. Z ich kieszeni 
bierze się m ilion na gospodarkę miejską, nie py ­
tając ich o zdanie, jakby  w k ra ju  podbitym. Ju ż  
z tej przyczyny m usiałby mówca głosować prze­
ciw budżetowi.

Ale oprócz te j wady generalnej ob. polityka 
m iejska posiada pewne nowe cechy. Jestto 
przedewszystkiem popieranie lichwy drożyźnia- 
nej. Są różne ogólno okonomiczne powody obec­
nej orgii drożyźnianej, ale n a  gruncie krakow-

stanawiał się nad niczem i nie obserwował. 
Byłby może zupełnie zapomniał o Ostrorożance, 
gdyby przy kolacji nie zaczepił go o nią sie­
dzący obok niego, jak zwykle na wpół tylko 
trzeźwy Staś Dolski.

— Będziesz się starał? — spytał.
— O co? — odparł Zygmunt nie rozma­

wiając.
— O co?... cha, cha, no zapewne, — ale 

dla przyzwoitości mógłbyś powiedzieć o kogo?
— Aha, więc oto ci chodzi?... Nie, jak 

dotąd nie mam nikogo na widoku.
Staś Dolski sporzał na niego z ukosa, tro ­

chę zanadto z ukosa i trochę zanadto niedo­
wierzająco, bo nie był trzeźwym. Zamruczał 
też niby do rlebie, ale tak, żo go Zygmunt sły­
szał.

— Nie chcesz powiedzieć, to nie. My i 
tak iuż wiemy. Cóż?... — szczęściarz jestaś. 
Łupniesz posag...

Zygmunt nic nie słuchał dalej i z niesm a­
kiem odwrócił się w drugą stronę, gdzie ówuch 
starszych panów rozmawiało ze znajomością 
rzeczy o zdolnościach rozmaitych warszaw­
skich kucharzy. Dolska wkrótce przyłączył się 
do nich i Zygmunt, którtgjo ta rozmowa nu­
dziła, zaczął żałować, że uikogo z panien nie 
zaprosił do stolika. Instyktownie obejrzał się 
za Mają, która opodal rozmawiała i śmiała się 
z ożywieniem, zabawiana przez przeciętnego 
fraka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

N a bluski i suknie na wszelkie ceny, jak również najmodniejsze czarne, białe i ko- 
orowe „ J e d w a b ie  IX e n n e b e rg a “  o 75 ct. do zł 11.35 ct. za metr. Opłatnie i oclo­

ne do domu. W zory óefwrotme.
Sciactt-Fatrilit Jtenueberg ZPfich Ocrtawca Dwora Jej Om. li. OM«raovrtj

W i e l k a  m o d a ,  1908 “
  DUCHESSE MESS AT .INA -------

polecam następnie: RADIUM, LOUSINA, TAFTĘ CHI- 
FFON, DUCHESSE, CREPE de CHINE, EOLIENA, VOI- 
LE, JEDWAB MYRTOWY, ADAMASZEK, BROKAT, 

BROCHE, GAZA, MOROWY, SZKOCKI,
CHINE, PEKIU i t. d.
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ekim przyłączą się do nich i niedemokratyczna 
polityka miejska. Tak bowiem np. drożyźnie wę­
dlin mogłoby prezydyum m iasta łatwo' zaradzić 
już choćby przez odpowiednie wykonywanie po- 
licyi sanitarnej. Niczego jednak się nie przed­
siębierze mimo wielu obietnic. Obiecało prezy­
dyum budować domy robotnicze i Rada uchwa­
liła już w tym  celu znaczną kwotę, atoli sprawa 
ta  utknęła w Magistracie. Również z gruntów 
pofortyfikacyjnych miasto nie może się doczekać 
korzyści, a możnaby już teraz kilka morgów od­
dać pod budowę. W każdym razie nie doczeka ich 
obecny prezydent, raczej zostanie mistrem. . .

Dalej p. Daszyński żalił się na drożyznę 
ćhleba i mięsa i poddał krytyce nowy sposób 
czyszczenia miasta. Za kilkaset tysięcy zbudo­
wano jakiś fortepian do czyszczenia miasta, 
sprowadzono automobil do wywozu śmieci, u- 
tworzouo posady kontrolerów i dyrektorów, a 
błoto na ulicach zostaje dalej; z tą  tylko różnicą, 
że jest obecnie skoncentrowane w wielkich ku­
pach. W mieście szerzy się swobodnie tyfus, 
szkarlatyny i influenza . . .  Na to wszystko uka 
żuje się biednym mieszakńcoim utopię „Wielkie­
go Krakowa41, który ma być wyspą szczęścia, 
zdrowia i pomyślności dla wszystkich. Atoli wo­
bec braku kapitałów rzeczywiste stworzenie 
„Wielkiego Krakowa44 przypadnie chyba w 
udziele późniejszym pokoleniom. uw lrNśbsh

W  końcu omawiał szeroko p. Daszyński po­
stępowanie prezydenta w sprawie reformy 
statutu miejskiego. Już od roku 1905 nie zwo­
łuje się komisyi statutowej. Również o reformie 
m agistratu nikt już nie mówi. Obecna większość 
nie myśli niczego ustępować. Atoli tak dziwna 
demokracya bez ludu i wbrew ludowf rządząca, 
nie utrzyma się długo przy władzy. Mówca są­
dzi, że większość miejska musi się przyzwyczaić 
do demokracyi i we własnym nteresie zbliżyć się 
do mas ludowych.

Wiceprezydent p. Szarski odpiera wywody 
p. Daszyńskiego w sprawie drożyzny. Rada miej 
ska spełniła tu swój obowiązek Przed kilku laty 
założyła bowiem jatki rzeźnicze, na których stra 
ciła i l  tysięcy koron, utrzymuje własny skład 
■węgla, dopuściła Piaszczan do codziennej sprze­
daży mięsa w Krakowie, założyła Itargowicę, 
biuro dla pośredniczenia w zakupnie mięsa, wy­
dział aprowizacyjny w magistracie i t. d. Atoli 
usunięcie drożyzny nie zależy od władz miej­
skich. Kartele i cła agrarne, które są głównymi 
jmwodami drożyzny należą do kompetencyi Rady 
państwa.

Przemówienie p. Landaua, odznaczało się 
niesłychaną arogancją. W ystąpił on z całym 
szeregiem żydowskich uroszczeń, grożąc, że ży­
dzi zmuszą rade do uległości!! Niestety! nikt nie 
odpowiedział odrazu na te zuchwałe wycieczki, 
nikt nie zbił grubych fałszów żydowskiego mow 
cy. Widocznie żydzi korzystając z niesnasek po­
między chrześcjanami, sądzą, że przyszła pora 
dla ich panowania — może jednak się mylą . . .

Co do p. Landaua podnosił on rzekome 
krzywdy i upośledzenie żydów w Krakowie. 
Krzywdą jest niedopuszczanie żydów do cechów 
krakowskich (!) Rada wyznaniowa postanowiła 
użyć wszelkich środków, by tę sprawę, która jest 
kwestyą honoru dla żydów pomyślnie załatwić. 
Drugą krzywdą żydowską jest nieprzyjmowanie 
nauczycieli żydowskich do szkół w śródmieściu 
Żydzi nie mogą ścierpieć tego antysemityzmu w 
polityce miejskiej.

W sprawie drożyzny oświadcza mcwca, ze 
głównym jej sprawcą jest agrarny obecny pir- 
lament. Cła agrarne, zakaz sprowadzania mię 
sa z obcych krajów uniemożliwia antydroży- 
żyźniana akoyę ąminy. Nie pomogą tu wcale jatki 
miejskie. Tylko wolna konkurencya może zni­
żyć ceny produktów". Pozatem — zdaniem p. 
Landaua — największa drożyzna panuje na 
Kazimierzu. Tam więc należy najpierw działać, 
a to przez tanie odstępowanie sklepów żydow­
skim rzeźnikom — przeciwdziałać drożyźnie 
mięsa, a przez zakupno i zabudowanie części 
Grzegórzek rozszerzyć dzielnice żydowską i 
zwalczać drożyznę mieszkań. (Śliczny program!)

P. Epstein zaznacza, że mimo drożyzny mię 
sa woły raczej staniały. Nie należy więc upatry­
wać przyczyny drożyzny w hodowcach bydła, 
ale w' pośrednikach handlowych. Gmina m. 
Rielska zapobiegła jej właśnie w ten sposób, że‘ 
założyła własne jatki i te potrafiły nie tylko u- 
trzymać się ale i obniżyć cenę mięsa.

Po tych przemówieniach na wniosek prof. 
Jaworskiego posiedzenia .zamknięto. Następne 
odbędzie się dzisiaj.

K R O N I K A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!
Kraków dnia 21 stycznia 1906 r.

— Kalendarzyk. Ł os cielny: Dziś we wto-
Agnitszki panny męczenieezki; we środę Wincentego i 
Anastazego męczenników.

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód sloź- 
•» rozpoczął się dziś o godz. 7 minnt 30; zachód przy­
pada o godz. 4r. min. 12, diugość dnia godz. 8 minut 4 i.

-  WIADOMOŚCI OSOBISTE. Naczel­
ny dyrektor galic. poczt i telegrafów r. dw. 
Jan Seferowicz, wyjechał w sprawach urzędo­
wych do Wiednia. — Zastępstwo objął r. dw. 
Ludwik Pikor.

— PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. Pi­
szą nam z miasta:

W chwili, kiedy cały naród polski ma 
dziś na ustach okrzyk: „precz z towarem pru­
skim14 — gdy hasłem naszem stało się dążenie 
celem uwolnienia się z ekonomicznej zależności 
od Niemiec, — w chwili tej, podobnie jak dzie 
je się to od lat szeregu — kapelusze naszych 
pań zdobić będą kwiaty sztuczne, sprowadzo­
ne z Frankfurtu nad Menem. Dzieje się tak a 
może i dziać będzie dzięki — modniarkom. To 
też z całą bezwglę.dnością potępić należy nasze 
modniarki, które w ten sposób drwią sobie z 
uczuć narodowych. Nie należy wątpić, że dzia­
łają one bez zgody i woli swych odbiorczyń; 
należy raczej wierzyć w to, że sprowadzając 
kwiaty sztuczne niemieckie, modniarki nasze po 
stępują samowolnie, — a co gorsza, wprowa­
dzają w błąd i okłamują nasze panie, otrzymu­
jące zamiast żądanego wyrobu krajowego — 
wstrętną tandetę pruską.

— ZARZĄD „KOŁA PAŃ T. S. L “ w o- 
bec licznie zgłoszonych balów na cele wyso­
ce sympatyczne postanowił nie urządzać tego 
roku żadnej zabawy z tańcami, lecz natomiast 
celem powiększenia funduszów na budowę tak 
bardzo naglących w dzisiejszych czasach no­
wych placówek oświatowych na kresach uch­
walił po otrzymaniu łaskawego zezwolenia ze 
strony prezydjum ramsta, ustawić na Rynku 
głównym puszkę na groszową składkę publi­
czną me wątpiąc że ofiarni zawsze na cele na­
rodowe mieszkańcy Krakowa usiłowaniom tym 
dopomódz zechcą.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Najbliższą 
nowością te&tru krakowskiego będzie cztero- 
aktowa komedya Roberta de Flers i G. Cailła- 
veta: „Miłość czuwa44. Wesoła i wytworna ko­
medya ta otworzyła w roku bieżącym sezon 
pierwszego teatru Paryża: Komedji Francuz- 
klej i jak dotąd, cieszy się tam największym 
sukcesem pośród nowości scenicznych re ­
ku bieżącego.

— BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA. Dom ko­
misowy „Bernard Klapp-4 we Lwowie rozesłał 
w tych dniach ofertę na sprzedawany przez 
nią artykuł obcy zredagowaną w języku n ie­
mieckim. Jest to objaw bezczelności możliwy 
tylko u żydów.

— NEKROLOGJA. Izabella z Pfeiferów 
Ku chińska, wdowa po urzędniku Banku austro- 
węgierskiego, przeżywszy lat 57, zmarła w Kra­
kowie dnia 18 b. m.

Kalendarzyk wtorkowy.
Dziś dnia 21 stycznia:
T e a t r  m i e j s k i  „Narzeczona w depo­

zycie.44

S a l a R a t. u s z "  w a: ih sie lżenie bu­
dżetowe Rady miejskiej.

T o w T e c h  n i c  z n e: Odczyt paua
Józefa Góreckiego ,,0 czyszczeniu miast44 o g.
7 wieczór.

P o w s z. w y kł a d y u n i w. Odczyt 
prof. Jana Magiery „Iiizw ój języka polskiego14 
w auli 1 szkoły realnej o godzinie i  wieczo­
rem.

T e a t r  K i n e t o n  trzy przedstawienia 
kinematografie, ne.

C y r k  E d i s o n a  dwa przedstawienia ki­
nematograficzne.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
W Srudę: . Ksiądz Maiek44 poem at dr. w 

3 akt. J. Słowacki? go.
W  Czwartek: „Jak wam się podoba44 kom. 

w 5 akt. W. Szekspira.
W  Piątek: „Zemsta44 kom. w 4 akt. wier­

szem Al. lir. Fredry (ceny popularne).
W Sobotę: „Miłość czuwa44 kom. w 4 akt. 

Roberta de Fk-rs i G. Cailiareta (nowość).
W Nied7.ic)ę o godz. 3 „Betłeem pułskio44 

(ceny popularne).
O godz. 7 „Miłość czuwa44.
— KALENDARZYK 'KARNAWAŁOWY.
We czwartek dnia 23 stycznia: Wieazorek 

wełniany w Starym Teatrze.
W  sobotę dnia 25 stycznia: Zabawa z nie­

spodziankami w „Eleuteryi44. — Bal Polskiego 
Związku Zawcdcwego w „Sokole44. — Zabawa 
„chóru robotniczego11 w „Sokole14 podgórskim.

W sobotę dnia 1. lutego: Bal szkoły tańców 
L. Dolińskiego w „Sokole41 podgórkim. — Bal 
krawców w sali hotelu Kleina. — Zabawa dru­
karzy w „Sokole44.

WTe wtorek dn. 4 lutego: Wieczorek taneczny 
dla dziatwy i młodzieży w sali Resursy urzędni­
czej.

We środę dma 5 lutego: Bal na kolonie w»- 
kac. dla młodzieży gimnazyalnej w Starym Ts- 
atrze.

W  sobotę dn. 8 lutego: Bal maskowy w KIu - 
bie pecetowym — Bal. Koła Mieszczańskiego w 
Starym Teatrze. „Biały wieczór14 w Eleu­
teryi44.

We czwartek dnia 17 lutego: Wiecuoruk.
wełniany w sali Starego Teatru.

We czwartek dnia 20 lutego Wieczorek wel 
niany w Starym  Teatrze.

W sobotę dn. 22 lutego: Zabawa tanecn** 
z tom bolą w klubie pocztowym.

W  sobotę dn. 29 lutego: Zabawa kostiu­
mowa w „Eleuteryi44.

We wtorek dnia 3 m arca: Zabawa taneczna 
w Klubie pocztowym.

Kronika prowincjonalna.
NIEPRZYTOMNY CZYN CHOREGO. 

W lwowskim szpitalu powszechnym z oddziała 
gorączkowego wyszedł onegdaj popoł. jeden ł , 
chorych, w bielunie tylko, przez główną kwate­
rę okna na gzyms. Spostrzeżono to i natych­
miast się akcyą ratunkową zajęto. Dwaj strażacy 
'Ogniowi, którzy przypadkowo bawili w szpitalu, 
wyleźli na dach, jeden z nich spuścił łinewkę na 
gzyms, a drugi po tej linewce spuścił się na 
gzyms i stanął obok chorego, by go wstrzymać 
od spadnięcia.

Tymczasem przybyła straż pożarna i po­
mogła chorego zdjąć z gzymsu. Wypadek ten 
wywołał olbrzymie zbiegowisko przed szpitalem.

— WARSZAWA W  CYFRACH. Dzienni­
ki warszawskie podają ciekawo cyfry, dotyczą­
ce ludności, przemysłu, handlu i t. d. Warsza­
wy za rok 1906. 'W edług tych danych to naj­
większe miasto w Polsce liczyło w okresi# 
sprawodawczym ogółem 764,647 mieszkańców, 
a w liczbie tej 370,239 mężczyzn i 394,408 ko­
biet. Stałych mieszkańców było 298,632, niesta­
łych 466,015. Pod względem religii katolików 
446,031, żydów 265,162, prawosławnych 32,698. 
Związków małżeńskich zawarto 7.982, w tej 
liczbie katolickich 5,759.

Pm&faTZl J H H  g y  g ra f fg  P P S S 5 3 3  jiflpfflEł § a  gig *8 w wielkim wyborze kom pletne urządae-
u ł I e /  Sy& fci i l i l l w l l  f% s a  H i §§1 n ' a pokoi sypialnych, |adalnych, salo-

P l f j f f l P i  d S re lf  jfeg. f s a f |3  sriS a a l f S l  § 1  p a  m nów, i t. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma-
■offl Isa Es* ta s /J S i  WIISjEl iS s £ a ie3 2  M  Ifc? Ś &TS LS&Hw o  terace, poduszki, kołdry, dywany, chodnir

~ ;      _ _.______ ^  ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, sor-
— wety na. stoły i t p.

“^ 7ff70 n i^ n r<  w Krakowie, ulica. Sznitaina i. 34, naprze*
0£<y£& }JU llU  liU jK U  oiwr teatru telefon Nr.?38.
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Fabryk było 476, w których pracowało 
*5,270 robotników, produkcja ogólna wynosiła 
64.591,000 rb.

W  przytułkach noclegowych nocowało 202,204 
osób za opłatą, 15,836 bezpłatnie.

Do szkół uczęszczało 61,979 uczniów i u- 
•Zenie, utrz3'manie szkół kosztowało 2,026,674 
rb. 60 kop.

Domów w Warszawie było 5,214, na Pra­
dze — 1,063, placów pustych — 499. cerkwi 
Warszawa liczy 28, (na 32 tys. ludności prawo­
sławnej !) świątyń innych wyznań — 35, żydo­
wskich — 16. Budynków koszarowych murowa­
nych — 213, drewnianych — 44.

Długość kanałów wynosi 155 wiorst, rur 
wodociągowych — 252 wiorsty, wody filtrowa- 
wanej zużyli 21,100,000 metrów sześciennych.

Zabójstw popełniono w tym roku 299, w 31 
wypadkach zabójców wykryto. Kradzieży doko­
nano 3 207 na sumę ogólną 675,973 rb.,w tej 
liczbie 1,697 kradzieży wykryto na sumę 327,413 
rb. Fotografowano 1,181 przestępców.

— NIENAWIŚĆ CZY GŁUPOTA. Tarno­
polski „Głos Polski" pisze: Nienawiść Rusinów 
do Polski objawia się nawet w rozdawaniu jał­
mużny. Dnia 7 bm. w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia pan jakiś nieznanego naz­
wiska wyszedłszy z cerkwi dał żebrakowi je ­
dnego centa. Po chwili jednak powrócił i zapy­
tał żebraka: „Czy ty Rusyn, czy Polak1"? Otrzy­
mawszy odpowiedz „Polak", odebrał centam ó- 
wiąc: „Koły ty Polak to w iidaj ruskuho centa11 
Mieszczanie Rusini, widząc to byli bardzo o- 
burzeni.

— SAMOBÓJSTWO KAPITANA. Wielką 
sensaeyę wywołało samobójstwo, popełnione 
przez kapitana 45 pp. Ferd. Mitisa w Przemyślu

Już od kilku dni okazywał on wielkie zde­
nerwowanie a rano 17 bm. zastał służący w łóżku 
trupa swego pana, powiefsponejgo na sznurze. 
Mitis popełnił samobójstwo w ten sposób, że 
położywszy się rozebrany do łóżka założył na 
szyję sznur do czyszczenia gworu, a uwiązawszy 
koniec pętli do nasadki u poręczy łóżka, zawiesił 
się w pozycyi siedzącej. Wszelkie próby przy­
wrócenia denata do życia okazały się daremnemi 
Sekcya zwłok nie wykazała żadnych zboczeń w 
mózgu. Przyczyną samobójstwa miały być złe 
stosunki majątkowe nieboszczyka.

POWRÓT Z WYGNANIA Były po­
seł do Dumy i członek Zarządu Macierzy ks. 
Jan  Gralewski zesłany administracyjnie na wy­
gnanie zagranicę uzyskał prawo powrotu do 
kraju i powrócił już do Warszawy.

— ARESZTOWANIE ZA ODCZYT. W
tych dniach aresztowano w Warszawie znane­
go artystę malarza i literata p. Tadeusza Jaro­
szyńskiego, skazanego administracyjnie na 2 ty 
godnie więzienia za wygłoszenie odczytu o Gro- 
tgerze.

— PRASA POLSKA W  ZABORZE ROSYJ­
SKIM. Petersburska akademia nauk ułożyła 
przegląd prasy polskiej za rok 1907. Podług jej 
■danych wychodziło w granicach państwa rosyj­
skiego 217 polskich wydawnictw periodycznych 
z nich 166 w Warszawie, 9 w Lublinie, po 5 
w Łodzi, Częstochowie, Płocku i Kijowie, po 4 
w Kielcaeh i w Wilnie Przeważają wydawnic­
twa tygodniowe (98), podczas gdy pism codzien­
nych jest tylko 22. Charakterystyczne, iż ilość 
pism codzienych w Warszawie zmniejszyła się

czasu nastąpienia „wolności" konstytucyj 
nych i panowania stanu wojennego.

Z pism codziennych przestały wychodzić 
„Kurjei Codzienny" „Wiek" „Przełom" „Jutro" 
i po 126 latach istnienia „Gazeta Warszawska"

— STATYSTYKA WYROKOW ŚMIERCI 
W  ROSJI. Z końcem  roku 1907 (st. st.) depar 
tam enl policji w Petersburgu otrzymał dane 
statystyczne o liczbie wyroków śmierci, wyko­
nanych w r. z. Naczelne miejsce w tej staty­
styce zajmuje Królestwo Polskie (oprócz W ar­
szawy), potem idzie Warszawa, kraj Nadbałty­
cki, Moskwa. Petersburg i t. d.

Kronika literacka.
Żydówka współczesna.

Dr. Wiktor Pordes, omawiając typy ży­
dowskie w dziełach Wyspiańskiego, tak chara­
kteryzuje współczesną żydówkę:

.Jaki typ wyobraża Rachela? Częsty dość,

nazbyt prawdziwy: Znamy je wszystkie te „a 
la Botticelli“ (z fryzury oczywiście) senzytyw- 
ne, czujące, zawsze pod wrażeniem jakiejś lite­
rackiej sensacji (wczoraj Przybyszewskiego, dzi­
siaj Wilde‘a, dla odmiany C. Doyle4a, a zawsze 
Tetmajera),

Znamy i to „zanadto dobrze11 te kompo­
zycje anemii i intellektu i nimfomanii trochę i 
newrozy, stylizowane na mimozy lub •— demo­
ny, pezujące nieodmiennie, a tak żądne wciąż 
„zrozumienia11... Zapełniają audytorja odczytów 
i koncertów, są duszą premier i kółkowych dy- 
skusyj, lecą nieomylnie na nowe „gwiazdy11, en 
tuzyazmują się wciąż dla nowych tomików im- 
pressyi na czerpanym papiorze i nowych feno­
men alnycli aktorów i tenorów. I są, choć pro­
weniencji obcej, najbardziej emocyonalną struną 
społeczeństwa polskiego o tyle źe —1 najbar­
dziej brzęczącą... Wyemancypowały się za to 
dawno z kwestji najbliższej im tej... żydowskiej, 
bo mają przedewszystkiem uprzedzenia natury 
estetycznej. O tak. Za to biorą na się kształt 
polskich „białych aniołów11 łnb Prevostowskich 
demivierges lub kosmopolitycznie wyzwolonych 
dusz, ale dla całkiem konkretnej nędzy tuż o- 
bok, dla rodzinnego sobie świata, dla ukochań 
i wierzeń sw'oich najbliższych (czasem o jedno 
tylko pokolenie w tył), mają tylko niechętne 
skrzywienie nozdrzy... Już odwykły od tego...

I wykorzenione ze swego podłoża próbują 
z fanatyzmem prozelitek lgnąć duszą do tego 
świata nieswoich pojęć i ideałów, a tern pię­
kniejszego, źe niema w nim ani szarzyzny ghe 
tta, ani poniżenia jego, ni łez... I tam się u- 
czą zapominać... I jest czasem szczerość hi- 
sterji w zdolności, z którą uczą się tam „odczu 
waó“ wszystko, a nieraz i prawdziwa nawet... 
Ale to nie przeszkadza, iż jest mimo to kon­
wencja cicha, która je separuje wiuomie od 
tych, z któremi tak zjednoczyć się pragną i 
że jest giest zrozumiałego lekceważenia w tem 
co się „tam14 mówi o tym typie, a względnie o 
nim — milczy... I w tem jest może tragedja 
ich komizmu...

MINISTROWIE JAKO POWIESCIOPISA- 
RZE. Zapewne mało kto wie, że w obecnym 
gabinecie austrjackim zasiada minister, który 
jest także powieściopisarzem. Jest to p. K a- 
r  o 1 P r a s z e k ,  cz.ski minister rodak. Oka­
zuje się, że p. Praszek jest nietylko dobrym 
rolnikiem i politykiem, ale nadto interesuje się 
żyw* literaturą i sam próbuje z powodzeniem 
swych sił na tem polu. Obecnie wychodzi w 
organie czeskich agraryuszy w Pradze „Ven- 
kov" powieść jego pod tyt.: „Rzymski agrary- 
usz". Opisuje w niej autor walkę wielkiego 
trybuna ludowego Tyberyusza Graccha z ary­
stokracją rzymską w obronie rolników rzyms­
kich. Walka tych dwóch obozów przedstawio­
na jest na tle starorzymskiego życia familijne­
go i politycznego. Minister z umiłowaniem kre 
śli postać pierwszego obrońcy rolników rzym­
skich, ideał i prototyp agraryuszów. Autor pod­
pisuje się pseudonimem: Jerzy Salvan.

Przy tej sposobności przypomnieć należy 
ż® i poprzedni minister dla Galicji tir. Dziedu- 
szycki oddaje się pracom literackim. Jego po­
wieści „Święty ptak", „Dekadenci" i kilka in­
nych obudziły w swoim czasie wielkie zajęcie. 
Jeszcze jako minister ogłosił hr. Dzieduszyeki 
w „Przeglądzie powszechnym" w r- 1907 szkic 
pod tyt.: „Wielki wynalazek i nadzwyczajna te­
goż skutki ‘, w którym wyraża swój polityczny 
pogląd na obecną cywilizację ze sianowiska 
kultury starohelleńskiej. Trzech A nglików z XX 
w. udało się — według opowiadania hr. Dz.— 
w przeszłość, w czasy wojny peloponeski®j 
(410 r. przed Chr.) do Aten, gdzie opowiadają 
Sokratesowi o wielkim postępie technicznym 
w swej północnej ojczyźnie. Atoli Sokrates do 
prowadza ich swą metodą pytań i odpowiedzi 
do przyznania, źe cała cywilizacja XX wieku, 
oparta na krzywdzie i egoiźmie, dążąca do wy­
zyskiwania bliźnich, gniotąca ludzkość olbrzy­
mimi podatkami i militaryzmem, że ta cała 
kultura jest zła, barbarzyńska i niemoralna, że 
sprzeciwia się naturalnem u dążeniu człowieka 
do spokoju i szczęścia. Najciekawszem jest je ­
dnak zakończeni® tej noweli, charakteryzujące 
Jir. Dzieduszyckiego jako wielkiego pesymistę 
w zapatrywaniu na przyszły a blizki koniec 
obecnej kultury. Oto jeden z Anglików bawią­
cych w Atenach, zapoznaje Ateńezyków z wy 
nalazkiem prochu. Wolu c tego flota, ateńska

ląduje i pod Egospotamami stacza przy pom o­
cy arm at walkę zwycięską ze Spartą. (w rze­
czywistości S partanie tam zwyciężyli). Odtąd 
cała historja bierce inny obrót, wynalazk- XX 
wieku zmieniają dzieje Grecji, cywilizacja roz­
wija się na podstawach z XX wieku. Trzej An­
glicy wracają do Anglii. Tu jednak zastają za­
miast ludnych miast tylko dzikie pustyń e i 
'■•ieszkarców żyjących w lasach i żywiących 
się mięsem ludzkiem... Powód tego stanu jest 
prosty: Oto cywilizacja grecka oparta na pos­
tępie z XX wieku doprowadziła za kilkanaś­
cie wieków do stanu dzikości i barbarzyństwa.. 
W niosek z tego przejrzysty.

Ten fantastyczno-alegoryczny szkic daję 
dobrą charakterystykę obecnego wiceprezesa 
Koła "polskiego, byłego ministra, niepoślednie- * 
go filozofa i estety.

Z innych znanvch ministrów piszących 
pow ieść, wymienić można lorda Beaconsfield 
jednego z autorów traktatu berlińskiego (po 
wojnie rosyjsko-tureckiej) i Lam artine‘a

T e l e g r a m y .
ZNIESIENIE GRANICZNEJ REW IZJI 

SANITARNEJ.
WIEDEŃ. „Wiener Ztg.“ ogłasza w czę­

ści urzędowej: Z początkiem bieżącego roku
zaniechano sanitarnej rewizji granicznej w No- 
sielicy na Bukowinie. Ponieważ stacyje rewi­
zyjne w Galicji już przedtem zamknięto, zosta­
ły obecnie wstrzymane wszystkie zarządzenia 
wydane dla komunikacji na granicy z powodu 
wypadków cholery, jakie wydarzyły się w Ro- 
syi.

OSOBISTE.
WIEDEŃ. Przybył tu namiestnik hr. Poto­

cki ze Lwowa.
ĄUSTRO-WĘG. AMBASADOR w BERLINIE.

WIEDEŃ. Pogłosce, jakoby Franciszek hr. 
T h u n  miał być następcą SchÓgenyYego Mari- 
ch’a, dotąd nie zaprzeczono. Z naprężeniem o- 
czekują dzisiejszego „Fremdenblatu.11 — W Bu­
dapeszcie uważają pogłoskę za prawdziwą.

ZMIANA WĘG. REGULAMINU
SEJMOWE

BUDAPESZT. W sprawie rewizji regula­
minu sejmowego odbyła się pod przewodnic­
twem Justha konferencja przy udziale wszyst­
kich członków rządu i członków komitetów 
wykonawczych partyj koalicyjnych.

Podstawę obrad tworzył wniosek pos, Kme- 
ty.ego. Uchwalono wniesienie w Izbie wniosku 
rządowego ze znaną zmianą, wykluczającą po­
siedzenia w permanencji, a przewidujący posie­
dzenia 16-godzinne. Wniosek pos. Kmety’ego 
może być także wniesiony. Co de wyboru mię­
dzy wnioskiem rządowym i Kmety’ego nie za­
padła decyzja. Obrady będą dziś kontynuo­
wane.

BUDAPESZT. (Węg. B. kor.) Według 
wniosku pos. Kmety’ego, następujące przedłoże­
nia mają byó w sejmie wyjęte od nagłego tra­
ktowania według nowego regulaminu: przedło­
żenia odnoszące się do wspólnych spraw z Au- 
strją, ustawa kwotowa, wojskowa, ustawa o kon­
tyngencie rekrutów i zmiana regulaminu Izby.

SAMOSĄD.
CZERNICHÓW. (Pet. aj. tek) We wsi 

Chiżkach w powiecie konotopskim tłum wło­
ścian zabił czterech złodziei którzy samowolnie 
wrócili z Syberji.

OLBRZYMI POŻAR.
NEWCASTLE. Wybuclił tu pożar w dziel 

nicy handlowej, który wyrządził ogromne szko­
dy. Szkoda wynosi kilka milionów.

ZAMACHY W ROSJI.
KRASNOUFIMSK. (Pet. Aj. teł.) Zabito 

we własnem mieszkaniu prezesa zjazdu ziem­
skiego S p i r y d o w a .  Zabił go brat wykonaw­
czyni zamachu na naczelnika więzień, Maksy­
mo wskiego. Uwięziono go; nazywa się Rogo- 
zinnikow.

ORZEŁ. (Pet. Aj, tel.)We wsi Kuratin, w 
powiecie małoarchangielskim, we własnym domu 
zabito wystrzałem z rewolweru nauczyciela szko-

Drukarnia
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Jy cerkiewno - parafialnej Naumowa, członka 
„Związku narodu rosyjskiego

STRAJK ROBOTNIC DRUKARSKICH. 
'iRYEST. Robotnice drukarń  i zakładów lito­
graficznych postanowiły z powodu nieuwzglę- 
duionych żądań płacy rozpocząć strajk.

Z SEJMU WĘGIERSKIEGO.
BUDAPESZT, (Węg. B. kor.) Sejm kontynu­

ował dyskusję w sprawie kontyngentu rekru­
tów.

Z IZBY FRANCUSKIEJ.
Pa RYZ. Na wczorajszem posiedzeniu Iz­

by deputowanych dep. Lasies przedłożył wnio 
sek, według którego oficerowie, podoficero­
wie, oraz żołnierze obrony krajowej i rezerwy 
w sprawie ustnych i pisemnych oświadczeń, 
uczymonych poza służbą, mają byś traktowa­
ni według prawa cywilnego. Wnioskodawca 
oświadczył, że jego wniosek musi byś przyję­
ty, zan m przedłożenie w sprawie wojskowej 
rehabilitacji landwerzysty Józefa Reinacha zo­
stanie uchwalone. Każde zarządzenie musi 
mieć dla wszystkich moc obowiązującą i nie 
może być tylko na korzyść jednej osoby sto­
sowane.

Minister wojny P icąuart odpowiedział, że 
nie może zrzec s>ę nadanego mu w regulam i­
nie służbowym prawa dyscyplinarnego i dlale- 
do musi przeciw wnioskow’ wystąpić.

Dep. Lasies domaga się zażądania w spra­
wie jego wniosku opinii komisji wojskowej.

Prezes tej komisji Berteaux oświadcza, że 
zgadza się z wnioskiem dep. Lasies, poczem 
obrady nad przedłożeniem w sprawie wojsko­
wego rehabilitowania Reinacha bez protestu 
odroczono.

Z SEJMU RZESZY.
BERLIN. Sejm Rzeszy obradował nad no­

welą do ustawy o zarazach bydlęcych. Po dłu­
ższej dyskusyi nowelę przekazano komisji.

ZAMACH na FLOTĘ AMERYKAŃSKĄ ?
RIO DE JANEIRO. W  związku z odkry­

ciem przez policję sprzysięźenia " mającego na 
celu z n i s z c z e n i e  c ę ś c i  f l o i  y a m e ­
r y k a ń s k i e j ,  przedsięwzięto wczoraj k i l k a  
a r e s z t o w a ń .  Aresztowani są wszyscy o- 
bcokr&jowcami.

RIO DE JANEIRO. (Ass. Press.). Policj a 
odkryła spisek anarchistyczny, mający na celu 
zniszczenie części floty amerykańskiej. Sie­
dzibą spisku była miejscowość Petropolis. Na 
czele stał niejaki Jan Sedher. Nadto należeli 
do spisku zagraniczni anarchiści różnych na­
rodowości. W urzędowej nocie rząd brazylij- 
«ki wyjaśnia, że przed przybyciem amerykań­
skiej floty do Rio. nadeszły informacje z Pa­
ryża i W aszyngtonu, że anarchiści zamierzają 
dokcnać zam achu na am erykańskie okręty 
wojenne. Policja wydała zarządzenia w celu 
zapobieżenia temu.

NIEPOKOJE w CHINACH.
PEKIN. Celem przeszkodzenia dalszym 

Hiepokojum postanowił rząd chiński natych­
miast do prowincji .Szekiang wysłać 10.000 
ludzi.

Ze świata.
NAJORYGINALNIEJSZY PARLAMENT. 

Dzicy górale czarnogórscy nie zupełnie jeszcze 
przyswoili sobie pojęcia konstytucyjne, a na­
wet niejeden z posłów niezupełnie zdaje sobie 
sprawę z parlamentaryzmu, z obowiązków i 
praw poselskich, z zadań, jakie skujiszczyna 
cetyńska ma do spełnienia. Bardzo charakte­
rystycznym pod tym względem może być wy­
jątek z protokółu jednego z ostatnich posie­
dzeń skupszczyny, przytoczony przez pisma 
wiedeńskie.

Prezydent ministrów. Łazarz Tomanowió 
ukończył właśnie dłuższą przemowę o zama­

chu, planowanym na życie księcia Nikoły. Pre 
zydent skupszczyny oświadcza wobec tego, że 
porządek dzienny posiedzenia został wyczer­
pany i że pierwszym punktem  obrad następ­
nego posiedzenia będzie budżet. Przed zam­
knięciem posiedzenia prosi posłów o przed­
kładanie interpelacji do ministrów i prezydjum 
skupszczyny

Rozpoczyna się szereg int®rpelacyj, które, 
o ile zostały wiernie powtorzone w pismach 
wiedeńskich, świadczą o niesłychanej naiwno­
ści parlamentarnej reprezentantów narodu czar 
nogórskiego.

Pos. Dziuro Drezun: Proszę o głos. P ra­
gnąłbym zapytać pana ministra, dlaczego od 
trzech dni nie widzę tutaj posła Wazy Pajo- 
vića? Czyżby zawinił coś i z tego powodu nie 
mógł przychodzić? (Głośne śmiechy na ga- 
lerji).

Pos. Łabud Petrović: Chciałbym zainterpe- 
lować ministra skarbu w pewnej, osobiście 
dotyczącej mnie sprawie. W olałbym rozmówić 
się z nim o tem w cztery oczy, ale skoro pan 
prezydent żąda, abyśmy zapytywałi tutaj o 
wszystko, co nam leży na sercu, więc... (Gło­
śne śmiechy na galerji.)

Przewodniczący: Odbieram ci g ło s! (Ła­
bud Petrović siada).

Pos. Christo Tokow Zapytuję wojewody 
Łukića (ówczesny minister spraw wewnętrz­
nych), czy mogę pojechać na sześć dni dud® 
mu i czy po powrocie będę jeszczo posłem i 
będę otrzymywać d (ety poselskie?

Prezydent ministrów Tomanović: Nie mo­
żesz jechać, Christo.

Christo Tokow siada i zapala papierosa.
Minister mówi dalej z ironją: Być, może 

że książę będzie cię potrzebować. (Głośne 
śmiechy na galerji).

Pos. Mujo Wluehowić zrywa się oburzony 
z krzesła: Słuchajcie ludzie! Co to ma znaczyć 
że te łajdaki tam w górze ciągle się z nas wy 
śtmewają? (Ponowne głośne śmiechy na ga­
lerji. Wlachowić podnosi groźnie pięść). To 
wszystko stąd, że zabroniono nam przycho­
dzić na posiedzenia z pistoletami i szab lą !

Przewodaiczący dzwoni: Widzę już, że 
nikt z was niema nic mądrego do zapytania, 
zamykam posiedzenie.

W tej chwili zrywa się z krzesła poseł 
Drago Radowić:

— Panie przewodniczący, proszę zaczekać 
jeszcze chwilę, bo mam postawić rzeczywiście 
bardzo ważne zapytanie. Na porządku dzien­
nym następnego posiedzenia znajdują się ob­
rady o „budżecie". Proszę tedy pana prezy­
denta ministrów o wyjaśnienie; Kto to jest ten 
Budżet? Czy to może także jeden z uczestni­
ków sprzysięzenia belgradzkiego przeciw nasze­
mu księciu

Przewodniczący; Zamilcz Drago ! Nie masz 
głosu. Posiedzenie zamknięte!

KURSA WIEDEŃSKIE.
Wiedeń, dnia 18. I. 1908.

N a d esła n e .

S. h. k. h.

Akc. au. Z. kred. 638 -75 Gal. karp. Tow. naft. 93 15
Węg. z akt. kred. 768 50 Oblig. węg. indemiz. 96 80
Anglobp.E ku 295 50 Renta majowa 96 80
Unionbauku 541 50 Austr. renta kor. 93 45
L8 uderbanku 409 75 Węg. „ „ 94 50
Bankyereinu 520 75 56 l. listy t. kr. ziem. 94 50
Bedenkredit 10 44 4°/0 u Banku h. 99 4?
Gal. Banka hipot. ^Va°/o n u ii 110 —
Kolei państwow. 670 25 5°/o‘ u ii n 98 —

„ poludn. 422 — 4% „ „ kraj. 100 75
„ Elbethal 53 30 tV.°/o 11 _  V „ -------
„ Północnej 569 — 4% Gal. Obi. prop. 98 —
„ Czerniow. 602 - 4°/o Gal. poż. k. z 1893 93 75

Alpiny 528 75 4% Poż. m. Lwowa 93 75
Ritna Muranyl 24 31 Losy tureckie 185 50
Prask. Tow. żelaz. 504 75 Marki 117 75
Fabryka broni 405 — Ruble 252 -
Tnreekie tytun. 555 — Rosyjskie pap. 90 35

K o ł s l u s s
ten postrach dzieci, leczy skutecznie we w stf- 
stkich wypadkach em ulsya SCOTTA. E m ulsja  
SCOTTA jest jednym z najlepszych środków 
dla osłabionych i chorowitych dzieci, wyra­
biającym szybko rumiane, okrągłe policzki. 
Emulsja SCOTTA osiągnęła swą nadzwyczajną 
moc leczniczą i odżywczą dlatego, że składa się 

z najlepszych, najszlachetniejszych, i 
najskuteczniejszych substancyi. któro 
— dzięki właściwej metodzie SCOTTA 
—■ tworzą nadzwyczaj smaczny i 
niesłychanie łatwo strawny krem.

E t n u b s a a

SCOTTA
ft-wrde. »j/®:*jest zarówno skuteczną dla dorosłych 
stymamakitmi starców, jak i dla dzieci.

Ceaa oryg. flaszki 2 K. 50 h. 
t0j/tuirS**tta.j)0 nabycia we wszystkich aptekach.

Celem poinformowania osób intereso wanych, podaje 
do wiadomości wolne dnie w miesiącu lutym w któ­
rych można jeszcze

wielką oraz małą sal; 
w Starym Teatrze w Krakowie

wynająć na bale, rauty, pikniki e .t .e .
Wolne dni są: 1, 2, 6, 11, 13, 16, 18, 22, 23, 25, 26. 

27 i 29-ty luty.
Łaskawe zlgoszenia przyjmuje:

Z a r z ą d  r e s t a u r a c j i  m ie j s k ie j
w „Starym Teatrze11.

D o p i e l ę g n o w a n i a  z d r o w i a  są je­
dnak stare środki domowe najlepsze!

D r . A l e k s a n d e r  S z a n a  w swojem 
czasopiśmie, poświęconem pielęgnowaniu zdro­
wia pisze tak: T r a D w ą t r o b i a n y ,  nawet w 
dzisiejszych krytycznych czasach umiejętności 
lekarskiej nie utracił nic ze swego znaczenia. 
Jest on jeszcze dzisiaj ulubionym środkiem, 
który można podawać zarówno dzieciom jak i 
dorosjym w przyjemnej formie skoncentrowane­
go środka odżywczego. Tam, gdzie chcemy o- 
siągnąó poprawienie się odżywiania, oddaje nam 
tran wątrobiany dobre usługi — jeżeli może 
by ć w ogólności zażywany. Tran bowiem, któ­
ry osłabia apetyt, szkodzi zawsze. J e s t  z a ­
t e m  r z e c z ą  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą  — 
a ż e b y  w y b i e r a ć  t r a n  m o ż l i w i e  c z y ­
s t y  i l e k k o  s t r a w n y  — albowiem w prze­
ciwnym razie ryzykuje się całą kurację. Jako 
taki, t. >. lekko strawny i czysty znany jest 
od wielu lat M «ragera tr«ru  e w ą t r o b y  
m ię tu s ó w .

Jeżeli cierpisz na 
słaoe traw ienie!

Spróbuj pić przy spożywaniu obiadu
COGNAC

Gróf Keglev,ich Istvan utd.
rozcieńczony jakimkolwiek kwasem, a osiągniesz wkrótce 
doskonale wyniki.

Także przy osłab .‘mach, chorobach organów odde­
chowych, oraz jako środek ochronny przeciw chorobor
zakaźnym, oddaje Cognac powyższej firmy znakomito 
usluci.

Br&szury l p y k o n u j c

M  „ t a  |M »“
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C. k. austryackie koleje państwowe.

W y c i ą g
z  rozkładu jazdy, ważnego od ł  października 1907.
Odjazd z Flrskcwa, z Podgórza 

i z Podgórza przystanku:
12.10 w nocy, oFooowy, Nr. 11, z Krakowa,
12.20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszczowa j 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko­
szyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przewoisku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze­
myślu do Chyrowa i Stryja.

3.C3 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa ; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze­
zia: w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
.Chyrowa i Stryja.

4.30 rano, osobowv, Nr. 31 z Krakowa,
4 41 rano. osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa,
4.50 rano. osobowy, Nr. 1< 32, z Podgórza przystanku 

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy W odnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
6.50 rano, p Ispieszny, Nr. 8, z Podgórza Tłaszowa do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budaposz*u; w Krzeszowie do Ja d a , 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 

Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska : w Przeworsku do Tarnobrzegu.

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
9,02 przed poi., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
9.17 przed poi., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa,
9 24 przed poł., osobowy, Nr. 3012, z Podgórza przy­

stanku na linię transw ersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryl do Wadowic i Bielska; w Sncby do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce da Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwoa i od 16 września do 
do 30 kwi etnia z Krakowa do Zakopanego wóz 

■ wprost prtzechodzący I  i II  klasy.
11.00 przed poł., osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
11.12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia w Tar­
nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowii" do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

1.15 po poł., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1-30 po poł., osobowy, Nr 1034, z Podgórza-Płaszowa,
1 38 po poł. osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Płaszów- 
Rkawinę; połączenia: w  Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do W iednia i Wrocławia

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa,
1.44 po po!., m ęszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 

do Wieliczki.
1-45 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc­

myrzowa i Mogiły.
2.49 po poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 

Połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
lasła, a stąd do Nowego Zagórza., Chyrowa 
i Stryja.

3.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3-10 po poi., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 

Slotwiny.
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
6-21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 

do T arnow a: połączenie w Tarnowie do Stióż, 
Nowego Sącza i Jabla.

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa,
7.51 wieczoren . mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Płaszo- 

w j , do WieliczKi.
7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 

Kocmyrzowa.
8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pł‘szowa,
9.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 

ne linię transwersalną pizez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia ; w Kalwaryi 
no W adowic; w Suchy do Żyw ca; w Nowym 
Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Za­
górzanach do Gorlic.

« h  wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Icuran. Bi ikareszta, Konstancyi, a stad we czwart­
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. j

jj-C0 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, .
».10 wieczorom, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo- | 

Wa do Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bie 1 
rzanowie do Wieliczki.

in ao  w!eczorem' osobowy, Nr. 19, z Krakowa,
•39 'Wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza- Płaszo- 

Wa do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No­
wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do

U4» w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa,
... . w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
■Ł»U9 w Docy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy-
12 01

*

stak,i do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do
Oświęcima; w 'Suchy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 

Orłowa, Koszyo i Budapesztu. — Z Krakowa 
Zakopanego kursują wozy wprost przecho-

Prz^jaz?] dc Firakowa do Pod­
górza i Podgórna przestanku:

1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.

3 86 rano, osobowy, Nr. 12, do Pi dgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Kiakowa z Podwoło­

czysk i Ickan: połączenia: w Rzeszowie od Jasła ; 
w Tarnowie od Jasia, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płaszowa,
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa.

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans­

wersalnej, pizez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6 50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 

Połączenia w środy i niedziele przc-z Konstaneyę. 
z Konstantynopola '(okrętem do Konstiincyi) co- 
dzień do Bukaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa,
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z 'Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy­

rzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033. do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórża-Płuszown,
8.10 rano, osobowy, h r . 32, do Krakowa z Oświęcima, 

Żywca i Suchy. Pofaczeaia w Spytkowicach od 
Suchy "Wadowic; w [kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy. Nr. 1S, do Krakowa, z Podwoło- 

cz> sk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza. Stróż i Jasła.

10.28 rauo, mieszaDy, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza Tłaszow a 

z Oświęcima.. Połączenia: w Ośy ięcimiu od 
Wiednia i W rocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa.

11.22 przed poł,, mieszany, Nr. 462 do Podgórza Pła- 
szowa,

11.35 przed p o ł, mieszany, Nr. 462, do K rakouaz Wie­
liczki ; połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­
cima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgó^za-PIa- 
szowa,

I.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła ; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad­
brzezia ; w T am ow e od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła.

2.24 popołudniu, p-spieszuy, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,

4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1 Ul 1, do Podgórza- 
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przeć Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Żagó-zanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchy od Zw ardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy.

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła­
szowa,

6.20 wieesorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod­
wołoczysk i Ickan Połączenia: w IV eworsku 
od Tarnobrzegu ; w Tarm wie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasia przez Stróżó,"aod 
15 czerwca do 15 września od ludapesztu i Ko­
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­

stanku,
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pła­

szowa,
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę­

cima. Poączenia: w Oświęcimin od Wiednia
i Wrocławia : w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Pcdgórza-Płaszowa
9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod­

wołoczysk i Iekar. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu ; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc. Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, craz 
Jasła  przez Stróże.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, Jo Podgórza-Płaszowa;
10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z R: e, 

szowa. Połączenia: w Rzeszowie od .Jasła; w Dę­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu- 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, O rłow a; No­
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże ; w Bierzanowie z lYieliczsi.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy­
stanku,

10.47 wiecz., osobowy, Ni.1021, do Podgórza-Płaszowa
II.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 

Sącza przez Suchą. Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko­
szyc, Orłowa ; w Chabówce od / “kopanego; w 
Kulwaryi od Bielska i Wadowic. Z Zakopanego 
do Krakowa wprost przechodzący wóz I  i I I  klasy.

GDDZSAŁ ZASTAWNICZY
f ilii c . | .  ttprzyw. gsl. Ąi. Ban^n hipotecznego

w Krakowie
udziela, pożyczki na zastaw kosztowności

jakoto: złoto, srebro, (Logie kamienie.
Biuro osobne dla zastawów u!. Bracip \. i terier

STEFANA MIKULSKIEGO

Widha księga adre-
s o m a  na ro k  190Q mzttiH IV.
zawierająca adresy mieszkańców Krakowa, Lwowa, Podgórza. 
Szcmatyzmy tych. miast. Wyka-z właścicieli realności w Krako­
wie i Podgórzu.

Wykaz właścicieli i dzierżawców dóbr w Galicji już 
wyszedł z druku. Do nabycia w administracji:

Jftahew ul, Floryafolia § l. p.
i księgarniach. 38 80

p r z y  u l. &w. Att-iy Nr. &

pta zaszczyt donieść ? . T .  publiczności iż B udni? pro­
wadzi wyłącznie na świeźem maśle pod l(ierowitktw«m| 

: Huchmisirza odznaczonego dyplomami bonoicwraii.
?ibiad z  3-cfc d&isrk 

z s  t  KoŁornę- 
abonamencie daleko taniej, przyjmuje t ^ i e  do domów 

zamówienia.
ą^lelftryczne o$wictłenie—^zknnitEi Krajowe.

B a G s n o ś ó !
D V T  zapewnio:;v ma każdy 1 0  J aW ■ ■ u nas i łatwo zarabia 0“0tt JO ttO
llłHAtiNtAUłA bez względu na płeć, wiek lub oddaleni*. 
IjyU H R lU W U  — Bliższych informacyi udziela: „ 3 T T *

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
we I /w o w ie , ul. Kołłątaja 2.

HH Północno Niera. Lloyd
w  B rum ie,

(JS T orddeu tsch ei ■ h lo z r<l)
W ĘT GsneraSicsi Hgeniura dia Galicji

we Lwowie, ul. Grodeeka 98.

Regularna bezpośrednia komunikacja przewozowa z Bremen, 
pospiesznymi i pocztowymi parostatkami.

DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AM ERYKI; 
(Nowego Jorku , Baltimore, Gałvest0E) Brazylji, Argenty­

ny (Bnetios Aires), Australii, Japcnji etc.
IPSF' Bilety kolejowe do każdej stacji PdL-nnej fur rył.

W szelkich wyjaśnień w sprawa :h podróży, udziela i bilety 
sprzedaje:

Gmeraloa Agentura Póła. ni®©. Lloyda
w o  L iw c-w ie , u2. G ró d e c k a , 0 3 .

Koresp. w językach: polskim, ruskim, niemiec.



Str. 8 m .  38

Miliony pand? i pad
u ż y w a j ą

F e e o lin y
Zapytajcie się swego lekarza, ezy 
„ F e e o l i n a “  nie jest najlep­
szym kosmetykiem na skórę, .rłosy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na­
tychm iast arystokratycznej deli­
katności i formy przez uż- n a n u
„ F e e o lin y * „ F e e o lin a *— - — *7 - 7 7 ---_
jest mydłem z 42-oh najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół, 
Zapewniamy, że wszystkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwoność nosa lid. — 
przy używaniu „ F e e o l in y -  zni­
kają bez śladu. — „ F e e o l in a * 4 
stanowi najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu włosów, łysieniu i cho­
robom głowy. Zol owiązujemy 
się pieniądze natychmiast zwrócić, 
gdyby ktokolwiek z „ F e e o l i -  
n y “  nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K., 
6 kaw. * K., 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawałka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 bał- Za pobra­
niem  60 hal. więcej. W ysyła 
M . F e i t h  N a c h f .  W ie d e ń  V I. 
Mariahilferstr. 45. W Krakowie: 
J. Hanak i Sp. Droguerja S 
5, Reim i Sp. Linia A —i. Nadto 
dostaó można w składach, apte­
kach i droguerjach Mouarch jj.

Teatr Kineton.
Rynek główny. Pałac SpUkl.

W  w ie lk ie j, z kom fo rto m  ar*ą- 
daonoj sali I  p ię tra

Codziennie 
3 Przedstawienia

Obrazów 
mówiących i Jplewająryck.
D o i k c a a ł e  s i n d s e c l e  i y c i a !

W Krakowie nie wi dz i ma!
N ow od e! N e w o ń ś !

Wyjątki z oper, w wyl.onanitt i r ty  
stów opery paryskiej.

Posn  tujo się pierwszorzędnej

k u c h a r k i
uczciwej ■ długoletnimi świadectwa­
mi do większego d omu oby watelski e- 
go zaraz lub później. Zgłoszenia 
przyjmuje Zaraąd dóbr Bierzanóir.

Gospodyni 61
znająca się na centryfudze oraz 
S T  Ł Ł  M A C H , oboje z dobrem’ 
świadectwami znajdą zaraz umie­
szczeni 3. Wiadomość w biurze Ro- 
zalii Krassuskie5, Jagiellońska 6.

LOKAL

Mydło z mleka liliowego
ze znakiem konika

firmy B o r g m a n n  U Co.  D r e s d e n  u. T e t s c h e n  a/E.

jest 1 zostaje wedle eodsień wpływająoych nzuań najskuteczniej­
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej oery.
Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz­

nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów.

na kuźnię, warsztat, skład i t. p., 
przy ulley Grzegórzeckiej, niedaleko 
Collegium medicum z placem fron­
towym, do wynajęcia.

Wiadomi.ż« u byłego naczelnika 
gminy p. M. łzal wińskifcgo w Grze­
górzkach.

I
do

pę(*|dw i Itjunia u
poleca handel p J

pod firmą

Bajcie  ̂Ulszoosfeig
w KRAKOWIE ™

u d  Mały Rysek, róg ul. Szpitalne}.

iK T O ^ I E Ł B Z I S
ciięe zdobyć większe korzyści, lub powetować dawniej poniesio­
ne straty , kto każdej chwili pragnie być znakomicie poinformo­
wany, na podstawie długoletniego fachowego doświadczenia, kto 
także przy większych speknlacyach

swoje ryzyko ściśle ograniczyć
pragnie, niechaj się zwróci załączając markę na odpowiedź pod 
adr: Informationsabteilung cKr „Fortuna", Wien, I., Molker-

aa 2j  g  y v .  .j m2  , "Si'.h-:- - 1
k T , &>•,' '..W-'V3.'> -i-i' l i : , v Ir • !■;k     —  —  —  f

5 koron uięcej zarobku dziennego

Eaiifrcii dziecinna
jedyny polski żumal mód dla dziec’ 

z dodatkam i:
„Praktyczna gospodyni1, „Dla 
młodzieży", „Kącik dla dzieci" 
„Dodatek literacki dla dzieci?
Wychodzi punktualnie 1-ego każde, 

go miesiąca — nakładem

R. LANDAU we Lwowie, ul. Czarneckiego 1.3,
Prenumerata kwart.: K  1’26.— Prę- 
numerate przyjmują wszystkie księ­

garnię. (1846

E k s t r a k t  o r z e c h o w y -
do farbowania siwych włosów 
wynalazku.Juliana Józefowicza perfwneri.

. t. ?Ę-

Ceny miejsc: Loża na 5 usób 8 k*r., 
Miejsca siedząee po 1 kor. *0 kał,,

1 kor-, i 50 hal. 
Przedstawienia rozpoczynają się: 

o godz. 5 popoł., trzy kwadra**® 
m  7 i o godz. wpół do 9 wieez.

W niedziele i święta 4 przedstawiania. 
Pierwsze o godz. 3 popołudniu. 

Następne jak eodaiennie.
Uyrekąm.

Yty&ienild środki toaletowe!
S c h a m p o o -  Ta^ool
środek antiseptyrzny i wysoce hy- 
gieniczny do mycia głowy również 

do pielęgnowania włosów 
Perfumy prawdziwe francuskie na 

wagę.
Mydła w ybcine o silnym zapachu 

kwiatowym
K. 2*00 za kg.

polecają

% dn i Sjtółfc Kraków
RytteK 3?, linia ft-B.

Młoda wdowa
pozbawiona śród 4  ów utrzymania po- 
srnkuje jakiego skolwiek zajęcia. 
„Zofia“ post. re t. Kraków. 7p

R Z Ą D C A
praktycznie wyks * ałcony, znający 
się na każdej glebie i umiejący się 
obchodzić ze wszystkemi maszynami 
rolniczemi, — zamiłowany hodowca 
krów i mleczarstwa, znający się na 
ssztucznych nawozach poszukuje po­
sady od 1 kwietnia 1908. Żona mo­
że pro k adzić gospodarstwo domo­
we. Zgłoszenia do Adm. dziennika 
pod l.S. W. 73

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na nasz6j ma­
szynie. P rosta i szybka praca przez cały rok w domi Wia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

Towarzystwo domowych rofittt pończoszkowych
T h o s . H. K liih io k  i a k a ,  P r a g a , F r a n t is k o o .  
n a b r e z i 6—194. 107J

K i l k u  c M d p c ó r o
Do roznoszenia dziennika przyjmie na stalą pensją 
ekspedycja Głosu Karodu, w  Krakowie ul. św.
K r z y ż a  1. 7 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u  f i r m a

R.PAWŁOWSKI
KRAKÓW, RYNEK L. 18.

poleca swe znakom 
te, przez hafciarnś1 > 
pracownie krawiesfe, 
wypróbowane m a^ i 
ny do szycia i do te/ 
tu, którym żadne iałfć 
dorównać nie mofP 
Niezrównane w sa^ 

ciu i niedoścignione w hafeie. Żą­
dajcie oenników.

OK Schmidta
- j f i U n m  i Fizyk* ślynny 

. Wb jirawdnwy

Jestto  najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufar- 

bować posiwiałe włosy
na Kolor czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ulica 
Hetmańska 4, u Ign. Jahla, Hotel 
Europejski i u p. Piotra Mikolascha 
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp , 
Rynek gł. linia A-B, J. Hanaka i Sp. 
droguerja Szewska, Fr. Zopotba 
droguerja Sienna. Cena flakonu 
O kor., flakoniki próbne 1 .8 0  kor. 
Przesyłka i gł. skład w Warszawie, 

Nowa Senatorska 2. (1382

A lp e jsk ie

£)S«owc cnKitrlsi
Picea

N a jle p sz y  
i n a j ta ń s z y

środek
na]

kaszel
1 pudełko 20 hal

Do nabycia w aptekach: OO.Boni- 
fratów, pod złotym słoniem ulica 
Grodzka, Doskowski Marjan pod bia­
łym orłem, Rynek, Linia A-B, Gra­
bowski Wincenty pod aniołem ulica 
Dietla 76, S. H. Ifakoin pod zł. orłem, 
ul. Krakowska, F. >. Mikucki pod 
koroną, J. Macudziński Rynek, M Proń 
pod złotą głową ul. Grodzka, Ludwik 
Rosent irg pod murzynami ul. K ra­
kowska, Kbnst. Wiszniewski ul. Flo- 
ryańska, Żurawski pod aniełem Zwie­
rzyniec, jak również we wszystkich 
aptekach Monarchii. Skład gł. „zum 

Samariter" Graz, Sackstrasse 13, 
Wien I., Feinfaltstrasse 4. (160

2 tfaklUUC7U.ilHusowa czasną ijtóliotę 
jfćtkzuci(nDffl«Bzacb 

|iprął̂ ionyś!udpwtfw 
Iwŷ dkatkaiiWBUDla. 

gjlH ti i nńftia po2zh za fl»-

hULbl, prAt Lki lit A.nbUKcr
we Lwowie.

■•AftA.-.

iP ięk n f b iust*
Bujne piersi w prze­
ciągu S  m ie s i ę c y

przez (Pigułki wscho­
dnie) P l L U t  FIS 

O B I M T A I - 8
jodynę, które roz­

wijają piersi, 
wzmacniają ie, 

przywracają mło­
dość i użyczają 

powabncjpcłności 
r ie  szkodzące 

wcale zdrowiu.— 
Pod gwarancyą wolne od arseniku. 
Przez g :ośoe powag; lekarskie uzna­
ne. Całkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na­
desłaniem K <(*45 lub pobraniem 

poczt. K. 6-75. (1644—13
J.Ratśe, Aptekarz Pary*.
S k J ttd y :  PRAGA, Fr. Vitek&Co. 
W assergasse 19. — BUDAPEST, 
Apt. J. V. Tórok, Kiraly Utsza 12.

li. Telesznicka
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 I p.
Poleca’: Kompletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów., ser­
wis, porcel. sa-iki składający się 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, lam py i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. O łtarz i 'Ta- 
beraa ciii Lim złocone. W iele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Schie- 
demayer Stuttgart, rowyższe przed 
mioty przyjmuje się w komis.

Wina W ę g ie r sk ie
przeważnie z własn.

winnic.
W ina F r a n c u s k ie
biało i czerw., spro­
wadzane z pierwszo­
rzędnych domów w 

Bordeuux. 
C o g n a c  F ra n c . 
firmy Renault i C. 

oraz prawdz. Hygie- 
niczny z w łasnoręcz- 

nym autof rafem. 
ff ia d ey ra , M a la g a  
wyborne dla Rekon- 

w alescentów i 
L ik iery  z a g r a ń ,  

poleca
Magazyn Win i Herbat
Juliusza Grsss«»9

w  K ra k o w ie ,
Uv V. P- 1 r Ir.t.'-

tr*
2 O hCO £r  ®

TitAn KllK. .
j. KXinA COKCENTOATE!) k

m i i t  § \  o 0 $ M
B m a l u s  c o a o r r a m f l '

L e k c y j  gry

na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uezeniea pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej eenie. Wiadomość 
od 12—3, uł. św. Filipa 1. 14, I  p. 
drzwi nr te (1167

LS"U,'‘
ww

Nigdy nie zaszkodz
otaczać się jak 
największą ostro­

żnością gdy chodzi 
o zachowania zdro- 

 ̂piękności. Dla- 
'$$$£&& : tego nie należy uży­

wać kosmetyków takich, któ­
re  oprócz szumnej nazwy ni- 
czem innem nie zalecają się. 
Gdy tymczasem długoletn a 
praktyka 1 renom a jakiemi się 
cieszy, jest dowodem, źe pro­
duktem najlepszym aby zacho­
wać elastyczność skóry i świe­
żość cery jest Creme Simon.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PA SC Jt
m a s s y n m iy s l t

i g i s a c e g a W u r m a
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18,

T a n ie  c z e s R ie

5 kflo, świeżo dar»i
  K. 9’60, lopsze K. 12,

białej puchowe, darta, Kor. 18, 24 
śnieźno-b!ałe, puch., darte, K. 30, 8C, 

W ysyła opłatnie za pobraniem. 
?wro( lub wymiana dozwolone 
zwrotem porta. — Benedict Sachsen 

]j; bes Pilsen; Czeohy.

ZnaHotnitcWddKi udafisKic
naturalne nalewki owocowe ziołowy
o smakach: K m inkow y, Wiśniowe, 
Pomarańczowy, Żiioto płyn  i miętowy

I f la s z k a  2  k o r .
poleca han lei

JaHoba pieliły  w podgórzu
Od 1 korony

5»i(i«iii dziecinne
od 8 koron

Suknie damskie
prz3'jmuje się do roboty: u lio a
ś n .  J a n a  14, I I  piętro w oficynie.

n
rózp.rządzają.ego kapitałem około 
8000 poszukuje się do kupna tygo­
dnika wraz ■ drukarnią. Roeany 
do.hód s prenumeraty i ogłosżen 

przew yisia wyłożony kapitał
Oferty adrasowac: Transatlajitiso—

adm, „Gł- Narodu11.

STUDEACi
anaidą pom ieszczenie, id 
w ikt i  troskliwsi opiek  
ul. K rowoderskiej 1. 4

drzwi na prawo.

iWydawMi i redaktor; odpowieds uiłnj dr. Antoni Beeuprc. W : drakanai „ iłrj* Narodu" pod aa rządem Stanisława lomaerewskiega


